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(Zabiegi żydowsko-ćzerniowieckiego komitetu 

jubileuszowogo. —  P. Gniewosz kandydatem ży 
dowakim. — Sprawy kolejowe. — Przycichnięcie 
prusofilów. — Z Węgier. —  Sprawa W schodnia: 
klęski powstańców; groźna sytuacja w Serbii.)

Ż y d o w s k o - c z e r n i o w i e c k i  k o m i ­
t e t  j u b i l e u s z o w y  robi w szelk ie w ysile ­
nia, aby illuminacja i przystrojenie domów w 
Czerniowcach d. 3. i 4. października, tudzież 
bankiet .w sali sejmowej i przyjęcie u burmi­
strza w ypadły jak najświetniej, ale agitacja  
jego na jałow y grunt trafia. M agistrat postarał 
się o wzory i cenniki przedmiotów dekoracyj­
nych i iluminacyjnych i ofiaruje sw e pośredni­
ctwo. Burmistrz nakazał oporządzić fiakry i w 
hotelach ułożyć tanie taryfy pokoi i jadła. Dla  
lepszej zachęty komitet już w tych dniach ma 
począć przystrajanie placn „Austrja" w chorą­
gw ie, herby i Uybuny. Czy będzie tam i herb 
hospodara Ghiki, który bronił całości kraju 
wobec Porty, niemającej żadnego prawa odstę- 
pywać Bnkowinę obcemu mocarstwu — Czerno- 
witeer Ztg. nie dodaje. Kantatę na tę uroczy­
stość ułożył na prośbę kom itetu poeta niemie­
cki, W iktor Scheffel — podczas gdy ludność 
Bukowiny je s t w jednej połowie ruska a w 
drugiej rumuńska 1 Aby nadać uroczystości ce­
chę krajową, nakazano gminom w iejsk im i miej­
skim w ysłać deputacje, i gminy spełnią oczy­
w iście n a k a z .

Kiedy się podniosło pytanie, czy . obecny  
sejm galicyjski, odbywszy już sześć sesyj, tem 
samem skończył swoje zadanie i rozwiązanym  
być musi, myśmy pierwsi zaprzeczyli, wykazu­
jąc, że kadencja w edług statutu  trwa sześć  
• l a t ,  ale nie sześć  s e s y j .  Jak wiemy, zdanie 
to poparła ministerjalna Politische Corresp., a 
obecnie czytam y w wiedeńskiej korespondencji 
urzędowej Gazety L w o w sk ie j:

„Nie wiemy, o ile  opinia wypowiedziana w 
Polit. Corresp. co do okresu sześcioletniego sej­
mów krajowych zgadza się z zapatrywaniami 
rządowemi, ale przeczytaw szy uważnie §. 6. 
ordynacji krajowej przyznać trzeba, że inter­
pretacja inna je s t prawie niemożebną. §. ten  
brzmi: „Czas urzędowania m arszałka krajowe­
go i jego  zastępcy, tudzież wybranych człon-
k-ÓW NA'*nn r\ nri rtił C3 al rw A YTTTT \  Htfił ll&u/iki sejmn (perjod sejm owy) ustanawia się na 
la t  sześć." A  dalej §. 8. mówi, że sejm zazw y­
czaj (tn d tr  Begel) raz w  roku zbiera się , po­
w ołany przez Najj. Pana. W  całej ordynacji 
krajowej niema mowy o sześciu  sesjach, j‘e»t 
tylko wzm ianka o sześciu latach. Jedna sesja i 
jeden rok to bynajmniej nie to samo, albowiem  
koronie przysłużą prawo stosow nie do okolicz­
ności i zachodzącej potrzeby zw oływ ać parę 
razy w roku sesje sejmów krajowych. S łow a  
„raz w roku" najlepiej dowodzą, że prawo to 
je st niewątpliwem  podług litery ustaw y, choć­
by ono nie wynikało z ca łego  ducha konstytu­
cji. Gdyby więc sejm jakiś, powołany przez 
Najj. Pana, odbył w ciągu 3 lub 4 la t sześć  
sesji, nie wpadłoby nikomu na myśl interpreto­
wać §. 6. ordynacji krajowej w tym kierunku, 
że sejm skończył swe sześciolecie. W  danym 
wypadku zrodziła się wątpliw ość z tego powo­
du, że sejm galicyjski, wybrany w roku 1870, 
od tegoż roku po' jednej tylko odbywał sesji

11874 i 1875, sześć za łatw ił budżetów i sześć  
I zamknięć rachunkowych. Zdawało się zatem, że 

sejm skończył okres swej sześcioletniej dzia­
łalności. Lecz przeciwnicy tej interpretacji za ­
pytają się, czy ordynacja krajowa wspomina 
cośkolwiek o sześciu  budżetach lub sześciu  
zamknięciach rachunkowych-. §. 6. mówi tylko
0 6cin latach. Nie ulega kw estji, że stylizacja  
§. 6. m ogła być szczęśliw szą, albowiem innej 
nie rozstrzyga w ątpliw ości, odkąd liczy  się  
sześciolecie, czy od rozpisania, czy od doko­
nania wyborów, czy od zwołania sejmu nowo 
wybranego, czy też od jego otwarcia. Pytanie  
to może dostarczyć przedmiotu do teoretycz­
nych rozpraw. U w agi pow yższe nasunęły nam 
się po przeczytaniu argumentacji Polit. Corr. 
tudzież paragrafów odnośnych ordynacji krajo­
wej ; nie potrzebujemy powtarzać, że nie przyj 
mnjemy odpowiedzialności ani za słuszność w y­
wodów w Polit. Corresp., ani też ręczyć może­
my, czy interpretacja niniejsza będzie decydu­
jącą przy rozstrzygnięciu pytania, podług w ie­
lu w cale n iew ątpliw ego, kiedy kończy się sze- 
ścjolecie sejmu krajowego."

Ż y d z i  f o r y t u j ą  p. G n i e w o s z a  na 
zastępcę namiestnika, gdy ujrzeli, że kandyda­
tura jego na rzeczyw istą posadę namiestnika  
jest śmieszną. W korespondencji lwowskiej w 
Now ej Pressie  roztrąbiają, że p. Bartmański 
powołany zosta ł na jakąś posadę do W iednia,
1 że następcą jego  upatrzony je st p. Gniewosz. 
Powiadają, że p. Bartmański niem iły jest R u­
sinom, co do p. Gniewosza zaś, podnoszą jego  
zalety, które robią go bardzo zdolnym na na­
m iestnika w kraju, z samych żydów centrali 
stycznych złożonym, ale w łaśnie dlatego w G a­
licji robią z kretesem  niemożliwym, nawet 
wobec Rusinów. Dalej zapowiadają żydzi, że 
przy nowych wyborach do sejmn, p. Gniewosz  
będzie we Lwowie wybranym —  gdy tym cza­
sem zdaje się, że w yrzekną się go nawet wier 
ni dotychczas wyborcy z Sanockiego, a we L w o­
wie nikomu przez m yśl nie przeszło, staw iać  
jego Kandydatury, gdyż je s t niemożliwy.

Frmdbl. d o n o si: „Jak się dowiadujemy', 
rokowania k o l e i  A l b r e c h t a  z rządem  
względem  zlania jej z jaką inną koleją? toczą  
się w najlepsze; ze strony R ady zawiadowczej 
biorą w nich udział pp. b r  Ludwik Erlanger, 
dr. Mfindel i Koloman Reisch. Rząd zamierza  
kolej Albrechta zlać z koleją Czerniowiecką."

N o w a s e k w e s t r a c j a  k o l e i ,  ale  
w swoim rodzaju pierwsza. Dnia 1. bm. kolej 
B raunaustrassw alchen (od granicy bawarskiej 
do L inca i  Salzbnrga) wstrzym ała ruch pocią­
gów, a rząd ze w zględu na komunikację publi­
czną zarządził sekw estrację tej kolei, pod kie 
rankiem radcy sekcyjnego, p. Leddhina, na 
k oszt i odpowiedzialność Tow arzystw a kolei. 
Jest to historja bardzo ciekawa. Kolej w spo­
mniana nie posiada w łasnego taboru i środków  
przew ozow ych; dostarczała ich jej dotąd na 
mocy umowy, kolej Zachodnia (E lżbiety). Czy 
umowa upłynęła, czyli też zerwaną została, na 
razie nie umiemy powiedzieć : faktem je st ty l­
ko, że kolej Zachodnia pragnie całą tę kolej 
nabyć za sumę 800.000 złr., tj. po 160.000 złr. 
od mili, i że mimo wstrzym ania rucha, kolej 
Zachodnia swych urzędników z kolei Braunau- 
Strassw alchen nie odwołała, ale owszem zaw ar­
ła  już z sekwestr&torem nmowę względem  przy­
wrócenia ruchu od d. 3. bm.

Znakiem czasu jest, że centraliści nie ko-

mentują polecenia rządu, którem zakazano św ię-1ny tureckiej; z Belgradu bowiem następującylszem i czasami. W  r. 1830 było n. p. w Austrji 
cenią w e W iedniu r o c z n i c y  b i t w y  s e - 1 nadszedł telegram  d. 2. b. m.: Dolnej tylko 1869 żydów, w tym przeto kraju
d a ń s k i e j .  Jeszcze rok a nawet pół roku „Zeszłej nocy wpadli Tnrcy pod górami liczba żydów, zw łaszcza  we W iedniu w zrosła
temu byliby w swoich gazetach piorunami mio­
tali na taki zakaz.

W ę g i e r s k a  m o w a  t r o n o w a  nie 
najlepsze w yw arła w rażenie w W ęgrzech. P o ­
chwalają ją tylko organa byłej lew icy, a to  
podobno jedynie ze w zględu na autora jej, Ti- 
szę. Deakiści usiłują w organach swoich chwa­
lić ją  z powoda, że pomijając program rządu, 
wymienia zadania sejmn, gdy tymczasem fak ­
tem jest, i e  ją  w kołach sw oich w łaśnie dla 
braku tego programu potępiają.

W ęgierskie stronnictwo liberalne czyli rzą­
dowe mocno je st zaniepokojone1 obudzeniem się  
ducha żyw ego w Izb ie  panów, który jnż na 
poprzedniej sesji, po wejściu T iszy do gabinetu  
zaczął się objawiać. M ianowicie hr. Apponyi 
pracuje nad tem, aby Izba  panów w yw iesiła  
barwy swoje polityczne i rozdzieliła się  na li ­
berałów rządowych i na konserw atystów . Ma- 
diarsey członkow ie Izby posłów  ze Siedm io­
grodu, zamyślają także działać solidarnie, co 
organa liberalne obwołują jako separatyzm.

Z p o l a  w a l k i  p o w s t a ń c z e j nad 
chodzą wiadomości o paru pomniejszych ale 
krw aw ych utarczkach w południowo-zachodnim  
zakątku Hercogowiny i o b itw ie pod k laszto ­
rem D u ż y m .  W ojska tureckie w dwóch k ie­
runkach podstąpili pod klasztor dnia 30 sier 
pnia. Główna kolumna z 1200 żołnierzy zło  
żona i mająca przy sobie 8 dział, w ysz ła  z 
Trzebini. Naczelnego wodza powstańców L u  
b i b r a t i c z a  nie było. Z astępyw ał go Łu- 
k a s z P e t k o w i c ,  który p0 małym oporze 
postanowił opuścić tę dotychczasow ą głów ną  
kwaterę powstańców. Zdaje się, że powstańcy  
nie byli zadowoleni z tego, bo zaraz objął nad 
nimi dowództwo niejaki D j o r d j e  F i l i p o ­
w i c z ,  który będąc rodem z H ercogowiny, od­
bywał studja medyczne w Petersburgu i wprost 
ztamtąd przyjechał. W szakże już Igo b. m. 
powrócił L  u b i b r a t j c z i objął napowrót 
dowództwo. Jeśli tak jest istotnie, to pogłoski 
o oburzeniu powstańców na niego, są  niepraw­
dziwe. Przez oddanie k lasztoru D u ż e g o ,  po­
wstańcy ponieśli niem ałe straty; w pospiechu  
opuszczając klasztor, nie mieli czasu zabrać z 
sobą znacznych zapasów broni, amunicji i ży ­
wności, przeznaczonych dla spodziewanych o- 
chomików; w szystko tot d ostało się w ręce Tur­
ków. Część tego oddziału powstańczego prze­
sz ła  granicę austrjacką, a inni schronili się w 
pokoleniu Zubczanów. Moralna strata jeszcze  
je s t w iększą. D la powstańców było rzeczą bar­
dzo potrzebną posiadać pnnkt warowny w po­
bliżu granic czarnogórskich, dla tego  to wypu­
ściw szy  z rąk swoich klasztor D u ż y ,  starali 
się zawładnąć przynajmuiąj m ałą warownią 
D r i e , leżącą o pół godziny drogi od gra­
nicy dalm atyńskiej, ale i to nie udało s ię ;  b o ­
haterski czyn Hnbmajera (p. rubryką P o w s t. 
w H e r c . )  spełzł na niczem. Bardzo możliwą 
je s t  rzeczą, że taka pierw sza w iększa  klęska  
oddziała stanowczo na Czarnogórę i Serbję, s i l ­
nie rozpalając namiętności ludowe. W  ciągu  
dwóch dni musi nareszcie w yjaśnić się osta­
teczne w tej sprawie stanowisko oba tych krajów  
tembardziej, że niebrak podniety i ze stro-

Stolaczu (?) od południowo-zachodniej strony  
Serbii na terytorjnm serb sk ie , wymordowali 
wielu m ieszkańców w si Jaw ora i uprowadzili 
bydło.“

Jakkolw iek przyczynę do wypowiedzenia  
wojny Turcji łatw o mógłby znaleźć teraźniejszy  
rząd serbski, to w szakże w yszukaw szy  ją mu­
sia łby  usprawiedliw iać wobec ościennych mo­
carstw; teraz —  jeśli pow yższy telegram  je st  
prawdziwym —  ma gotow y powód, z którego  
może skorzystać bardzo pospiesznie.

Jakoż dotychczasowa sytuacja je s t bardzo 
groźną. Dajemy tu k ilka depesz belgradzkich  
z kilku źródeł pochodzących;

D epesza  Narodnich listów  z d. 31 sierpnia: 
„ B e l g r a d .  Gabinet narodowy przedstaw iał 
się wczoraj księciu. 8  t e f c z a je s t prezyden­
tem, J o w a n  R i s t i c z  —  ministrem spraw  
zagranicznych, G r u i c z —  spraw w ew nętrz­
nych, N i k o l i  c z  — wojny, M f ł o j k o w i c z —  
sprawiedliwości, J o w a n o w i c z ,  —  skarbu, 
A 1 i m p i c z —  rolnictwa, W a s i l i e w i c z  —  
oświaty. W szyscy  są  członkam i byłej opozycji.11

Tegoż dziennika depesza belgradzka z 1. 
w rześnia: „W czoraj urządziło miasto na cześć  
księcia i nowego gabinetu w spaniały pochód z 
pochodniami. Lad w o ła ł: W ojna! Do B o sn ii!“

Telegram  nowego Tagblattu  wiedeńskiego. 
Belgrad 1. w rześnia: „Skupczyna otrzym ała
dwieście telegram ów z różnych stron kraju, 
domagających się wojny. Ludność belgradzka  
głośno woła o wojnę. Sytuacja jest groźną."

Telegram  Prem denblattu  d. 1. bm.: „Skup-
czyna ma w adresie zażądać wypowiedzenia  
wojny Turcji. W czoraj deputacja m ieszczan za­
żądała od nowego m inisterstwa'objawienia woj­
ny. R isticz o d r z e k ł, ie  decyzja zostawiona  
księciu. Gruicz p o w ied z ia ł: Roznmieray się. S y ­
tuacja je s t  bardzo krytyczną."

Wzrost ludności żydowskiej w Austro- 
Węgrzech.

Statystyk  Brachelli podał ciekaw e szcze­
góły  co do wzrostu ludności żydowskiej w Au- 
stro-W ęgrzech.

W edług sp isu  z 31. grud. 1869 liczba  żydów  
w A ustro-W ęgrzech w ynosiła  1,375.861 osób, z 
których 882.220 na Austrję, a 553.641 na W ę­
gry przypadało. W edług krajów liczba żydów  
w Austrji była podówczas następująca: 

w G alicji . . 675.438
„ Czechach . . 89.539
„ Austrji Dolnej wraz z W iedniem 51.880 
„ Bukowinie . . 47.754
„ Morawie . . 42.644
„ Szlązkn . . 6.123
„ W ybrzeżu wraz z Trjestem . 4.729
„ Styrji . . 734
„ Austrji Górnej . . 990
„ Tyrolu z Yorarlbergiem . 353
„ Dalm acji . . 233
„ Salcburgskiem  . . 44
„ Karyntji . . 22
„ Krainie . . 22

W wojska w obu połowach monarchii było  
w owym czasie żydów 3.528.

Liczby pow yższa nabieeają w ysokiego zua-

w przeciągu 39 lat 33-kroć. W A u sirji Górnej, 
w Styrji i t. p. żadnego żyda nie było  w roku  
1830. Ta był przeto napływ żydów postronnych , 
podczas gdy w Galicji i na Bukow iuie było 
pomnożenie przeważnie miejscowe, jak  powiada  
p. Brachelli. W  Galicji i na Bukowinie liczono  
razem:

w r. 1830 . 249.208 żydów
„ „ 1869 . 623.087 „■

w całej Przedlitaw ii było  
w r. 1830 . 355.695 żydów
„ „ 1869 . 882-220 „■

Od r. 1830 do r. 1850 w zm agała  się  w
Przedlitaw ii liczba żydów o 1 7o pr t., od r. 
1850 do r. 1869 zaś naw et o 3 80 pr -t. ro c z ­
nie, podczas gdy w tych  okresach  ogól lu i  o- 
ści Przedlitaw ii tylko 0-62 i 0 81, a w całym  
czasie od r. 1830 do r. 1869 o 0 76 p'-ci. ro ­
cznie s ię  wzm agał. Przyrost żydów p rze to  w 
całym tym czasie był więcej niż c z t e r y -
k r o ć ,  a p i ę ć k r o ć  w yższy  od p rzy ro s tu  o- 
gółu ludności.

Cyfry te  stają się co do G alicji i Bakowi- 
nyitem  potworniejszemi, ile że ogól żydów na 
całej kuli ziemskiej ma wynosić ty lk o  5 m ili­
onów indywiduów; żę żydzi we wspomniouy. h 
krajach owładnęli ca ły  ruch pieniężny; a obe­
cnie i posiadłość nieruchomą z ag a rn ia ją  w 's to ­
sunku jeszcze bardziej przerażającym niż w zro s t 
liczby ich ludności, a co najgorsza, że ,na mi 
lion żydów zaledw o garstka trudąi, się p acą  
produkcyjną, a zaledwo kilku poczuwa się do 
obowiązków względem  kraju, w  którym żyją.

Z podanych przed trzema la ty  wiadomości 
wiemy, że w Czechach i na Morawie ludność 
żydow ska poczęła ubywać, odkąd się w n a ro ­
dzie żyw o obndziło poczucie- narodow e az do 
warstw  najuboższych i rozm aite k asy  pożycz­
kowe, zaliczkow e itp., rozumnie d z ia ła jąc , po­
częły  lad  i rzem ieślników wydobywać ze szp o ­
nów lichw iarzy żydow skich.

Z innej strony olbrzymi w zrost Ludności 
żydowskiej w  Anstro-W ęgrzech, zw łaszcza  w 
Galicji okaże się jeszcze większym , gdy zw a ­
żymy, że od r. 1848 liczba żydów w  Rumunii 
potroiła s ię , a to .g łów u ie  przez napływ  żydów  
z Galicji i W ęgier.

Byłoby bardzo do życzenia, aby sta tystycy  
obliczyli, ilu  żydów było w A ustro-W ęgrzech  
grfinderami i ferwaltungsratam i banków i ' t o ­
warzystw upadłych ; ilu ich było pociąganych  
za bankructwa i inne oszustwa, a to w porów­
naniu z ludnością żydowską a chrześciąpską z 
jednej i z grunderami Itp .. będącym i wyznania  
chrześciafiskiego.

Powstanie Słowian tureckich 
a zabiegi dyplomacji.

S łow iań sk ie  ludy na p ó łw y sp ie  B a łk a ń ­
skim  już by dawno d o sz ły  b y ły  do zupełnej 
n iep od leg łości, gdyby nie m ia ły  b y ły  o p ie ­
kunów  w rozm aitych  m ocarstw ach europej­
sk ich , na które s ię  o g ląd a ły  i d a w a ły  się  
k ierow ać ich  dyplom acji. P rzyzw yczajono s ię  
tym  sposobem  n ie lic zy ć  na w łasn e  s iły , nie 
w ytw arzać id y  ^ d p o ś c j  ffirp d ow ej m iędzy

Dziennik Serafiny.
Z autografu  sp isa ł  

B. B olesław ita .
(Ciąg dalszy.) *

Trzeciego dopiero dnia, Baron i Stryj nadjechali 
uwolnić mnie z tego więzienia... N ikt w Karlsbadzie  
nie wie, ani się domyśla wypadku... Rozgłoszono, 
żem zachorowała... Nocą powróciliśm y do Mamy... 
która na mnie na pół drogi czekała... Oskar nie  
zdaje się  nawet pojmować, że popełnił —  w ystępek. 
Bredzi i bełkocze niezrozum iale, a całnje mnie i 
Mamę po rękach... Baron chodzi napnszoay, Radca  
Tajny łaje i grozi synowcowi, Mama ręce łam ie, ale 
w szyscy  są jednego zdania, że m ałżeństw o sta ło  się  
koniecznością... .

Mam obrzydzenie do tego człow ieka, pragnienie 
zem sty nad nim —  a ten człow iek musi być mężem  
moim... T łum aczy się, że to uczynił z gwałtownej 
m iłości dla mnie. A le m iłość taka, to burza, to pio­
run —  to coś strasznego jak śmierć —  ja  się  go 
boję... Zwierzęcia w nim więcej niż człowieka...

Ten sza ł tak go teraz w y silił i w yczerpał, że 
leży  chory... Stryj ze trzem a lekarzami nie odstę­
pują go na chw ilę... musi żyć... choćby póty, dopóki 
się nie ożeni ze  mną... A! co się to ze mną stało!  
co się stało —  i któżby był posądził tego głupca o 
krok podobny... M yślę i nie pojmuję tego. Nie widzę  
w Stryju, w Baronie, naw et w Mamie ani tego  po- 
dziwienia, ani tej zgrozy, jakby ich postępowanie 
tego warjata napełnić powinno. — M ieliżby oni być 
w  spisku, aby w ten sposób mnie zmusić do zamąż- 
pójścia...

A ! niechcę tego przypuszczać...
Od Mamy dowiedziałam  się, że by ła  w najwię­

kszym  kłopocie z ojcem, który koniecznie chciał się  
w idzieć ze mną —  gniew ał się i dobijał...

Leżałam  w łóżku po moim powrocie, gdy ojciec  
nadszed ł znowu —  to mi dozwoliło usły szeć  ich ro- 
zmowę.

—  Będęż nareszcie miał szczęście  oglądać obli­
cze mojej córk i?  zaw oła ł g łosem  od gniewu drżą­
cym... R aczysz mi pani w ytłum aczyć, jak m ogłaś  
tak dziecko moje zasekw estrow ać, aby do niego ojca  
njfe dopuścić?

—  Serafinka była chora...
—  Tem bardziej godziło  się  mi dozwolić ją w i­

dzieć...

*) Zobacz nr. 176, 177, 179, 180, 18*. 184, 185, 
186, 189, 190, 191, 192, 195, 196, 197 i 202.

— Leżała w gorączce...
— To bajki! — zawołał ojciec — w tem wszy- 

stkiem przeczuwam i widzę co innego. Miałem dla 
niej projekta; szło o to, aby je rozbić i uniemoże- 
bnić...

Matka zmilczała... Ojciec począł się po pokoju 
przechadzać.

— Czy mi to pani wytłumaczysz ?
Głosem drżącym poczęła Mama...
— A więc powiem panu wszystko...
Serafinki nie było... Zakochany w niej pan Oskar 

dopuścił się...
— Co? — krzyknął Ojciec — paniś ją tak do­

brze strzegła?
— Porwał ją z przed oczów moich... uwiózł... 

Trzy dniśmy ich szakali.
— Jakto ? i ona się na to zgodziła! A ! piękne 

jej pani dałaś wychowanie.
— Proszę mi nie mówić — impertynencji. Sera­

finka nic nie jest winną. Winien ten szaleniec, który 
się w niej zakochał i o mało tego sam życiem nie 
przypłacił...

Pojmujesz pan — dodała matka — że po takim 
wypadku — Serafinka musi iść za niego — dla sa­
mego... dla samej... przyzwoitości..

Ojciec się ironicznie uśmiechnął.
- -  Wybornie ukartowane — rzekł... My męż­

czyźni studentami jesteśmy przy paniach... i do 
walki z wami porywać się nawet nie powinniśmy... 
Nigdy by mi na myśl nie przyszło kazać ją wykraść 
jenerałowi...

— Jakto, pan śmiesz mnie posądzać 1
Słyszałam posunięcie nogami, jakby Ojciec się

ukłonił; a po chwili milczenia — rzekł spokojnie:
— Będęż mógł choć teraz widzieć się z moją 

córką ?
Mama otworzyła drzwi, leżałam na łóżku, Ojciec 

przystąpił i siadł przy mnie...
— Biedne dziecko — odezwał się, pochylając 

ku mnie, biedna ofiaro...
Zostaliśmy sami — wlepił oczy we mnie, jakby 

chciał mówić i nie śmiał. Zbliżył się aż do mojego 
ucha, obejrzawszy, że niema matki. •

— Żal mi cię — rzekł — serdecznie żal... lecz, 
choć się to zdaje jnż nieedwołalnem — wiesz co — 
powiedz mi szczerze... Wolisz jenerała, który jest 
przynajmniej człowiekiem, gdy tamten bydlęciem i 
idjotą... wolisz go... Ja go znam... to człowiek wyż­
szy... to mój przyjaciel — on się nie będzie wahał 
i — ożeni się z tobą...

Podniosłam octy... Ale, ojcze kochany, to nie 
może być — ja jestem skompromitowaną.:.

— Czem? tem, że warjat cię porwał? Jenerał 
jest un homme du monde, un galant homme — ja mu 
powiem wszystko, on się zgodzi...

W głowie mi się zawracało.

—  Zostaw mnie ojcze losow i memu! —  rzekłam
cicho...

S iedzia ł jeszcze  ze spuszczoną g łow ą nademną, 
ale już nie mówił nic, potem w stał, przeszedł się  po 
pokoju, w zią ł mnie za rękę i nie mówiąc słow a, nie 
żegnając się  z Mamą, kapelusz na g łow ę w łożył i —  
drzwiami rzuciwszy... zniknął...

W  tej chwili w esz ła  Mama...

D n i a  12. L i p c a.

W stać musiałam... dziś moje zaręczyny... Nie 
mogę patrzeć na tego człow ieka, ale potrafię się po­
mścić nad nim najlepiej, gdy się ze mną ożeni,.. Oj­
ciec, którego zaproszono, przybyć odmówił. Św iad­
kami będą: Radca tajny, Baron, eks-b&nkier, pani 
Celestyna... M ościska... Zaproszono na wieczór A delę  
i Florę... Przejrzałam  się w źwierciedle, okropnie 
wyglądam . W zrnszenia tych dni kilku tak mnie zmie­
niły... jakbym  rok w kilkudziesięciu przeżyła godzi­
nach. Adela w ierzy święcie, że byłam chorą i wyma­
wia mi tylko, że jej niedozwolono mnie pilnować... 
Flora przeszyła mnie oczyma zagryzając u sta , jak  
by się czegoś domyślała. Może już mówią, może w ie­
dzą... No Oskar... tak ograniczony... gotów  był... 
W szystko do nie£o podobne. M ógł się z tem pochwa­
lić  n a w e t!

Trzeba przyznać, iż z innych w zględów znaleźli 
się przyzwoicie. Choć nie ma zwyczaju przyno­
szenia podarków przy zaręczynach... Oskar mi ofia­
row ał bardzo piękne perły z fermó&rem brylanto­
wym. Flora powiada, że warte być mogą jakie tysiąc  
dukatów... Do nich należy bransoleta, spinka, kól- 
czyki... Perły  i brylanty w szędzie...

Radca tajny od siebie dał mi cacko zegareczek... 
un am our de pr.tite m ontre  z chatelainą cudowną.,. 
Zkąd gu st n takiego eks-namiestnika, który przez  
całe życie miał do czynienia z piórem, atramentem i 
biuralistam i ?

Mama wystąpiła z z wieczerzą...
W  całym K arlsbadzie nie mówiono tylko o mo­

ich zaręczynach...
Sta ło  się... będę panią Herburtową... Voge la ga- 

Ure... A !  bylebym tylko nie była zm uszoną powie­
dzieć sobie, ja k to  Mama często powtarza... M ais qu'dl 
lait il fa ir e  sur cette galdre.

D n i a  13. L i p c a .

Flora coś wie, ale zaparłam się  przed nią*., 
U śm iechnęła się złośliw ie... Zdaje mi się, że trochę 
zazdrości. Adela milczy, ale w oczach jej widzę po­
litowanie. To z n o w u .. trochę mnie obrąża... przecież  
los mój tak okropnym nie jest. Mama po całych  
dniach daje mi przestrogi i nauki.,, żeby g o  trzymać

ostro..: Sama wiem, że to dla mojego szczęścia  po­
trzebne... '

Gbndza we mnie w stręt niew ypow iedziany, a za ­
kochany i natrętny, że się  go na chw ilę pozbyć tru­
dno Jedno szczęście, że  Mama teraz na chwilę nas 
sam ych nie zostaw ia  —  o co ja  prosiłam ..

Ślub naznaczony w  Sierpniu, jak tylko formal­
ności zostaną dopełnione, Mama go p rzysp iesza , a 
Oskar jeszcze  się  więcej od niej niecierpliwi —  w szy­
stko ma zadysponowałam  jak chcę mieć... libeiję, 
konie, powozy, stół, dwór... Natychm iast jedziem y  
z Snlimowa do Szwajcarji... —  Godzi s ię  na w szy ­
stko; przynajmniej posłuszny. Zapisuje sobie zaraz 
każdą rzeez, ale kbńczy się na tem, że mu ołówek  
nie p isze i że ja  sama muszę notow ać...

Mój Boże —  jakie to będzie życie  — póki ja go  
nałamię do służby... i w szelk i w nim opór zniszczę... 
Czasami zacina s ię , jak gdyby chciał oprzeć przy  
swojetn... spoglądam  na niego surowo, całuje w rękę  
i ulega... Co to  będzie za praca odebrać mer nawet 
t e  niepotrzebne zachcianki... Czasem tak mu dziko 
z oczów patrzy, jak  ów czas gdy mnie p eryw ał... n ie­
kiedy dreszcz przechodzi po mnie patrząc na niego, 
choć to jeet słabe, biedne stworzenie...

Ojciec i Jenerał w yjechali do Cieplic... naw et 
nie przyszedł mnie pożegnać.

D n i a  14. L i p c a .

Radca tajny z p. O skarem , dziś pożegnawszy  
nas, wyjechali do Herburtową dla przygotowań do 
w esela  —  a raczej do pobytu mojego tam, po p o ­
wrocie ze Szwajcarji... Oskar b y ł niezmiernie czuły.. 
nie wiem jak to nazwać —  zapalczyw y raczej... rę ­
ce całow ał... ciągle, a gdy Mama w yszła... chw ycił 
mnie w pół i pozw olił sobie usta do ust przycisnąć.. 
Ledwiem miała czas uderzyć go w twar^, gdy o d ­
skoczył... Przepraszał potem .. Kocha mnie tak , po 
swojemu dziko, gw ałtow nie... ale —  obrzydliw ie... 
Bądź co bądź — cierpieć go nie mogę...

I  my aię w tych dniach wybieramy nazad do 
Sulimowa, Mama tylko troehę nie zdrow a... i trochę 
sprawnnków zostało do zrobienia... Otóż się  P ilska  
zdziwi gdy jej opowiem historję moją , bo trudno 
taić s ię  przed nią...

F lora także... w yszpiegow ała je ś li nie w szystko , 
to przynajmniej połowę... Cóż mnie to dziś obchodzi? 
Niech sobie mówią ludzie co chcą...

N asze towarzystwo karlabadżkie także się  po­
woli lozpr&sza... Ja opuszczam  tom iejsce  z radością., 
bo dla mnie. nie ma nic miłego, tylko wspomnienia.. 
Im bliżej to  zam ążpójście — tem mi s ię  w ydaje  
stras«uiejsze.

Sam na sam z nim!! a !  to śmierć. —  Trzeba się  
rzucić, w św iat.? Z nim znowu... Jakże ja go p o k ^  
św ia tu . (C .d .a .)



ludami słowiańskiemi półwysku Bałkań­
skiego.

Moskwa oddawna uważała te ludy jako 
dogodne narzędzie w każdej wojnie z Tur­
cją, i ażeby mieć to narzędzie na zawołanie, 
nie żałowała kosztów na prowadzenie pro­
pagandy. A gdy ludy te się ruszyły, parali­
żując siły  tureckie podczas wojny z Moskwą, 
to Moskwa, zawierając pokój, nie wspomnia­
ła  w traktatach prawie nigdy o nich. Lecz 
po zawarciu pokoju, znowu prowadziła pro­
pagandę w imię jedności wiary i pochodze­
nia, obdarzała cerkwie, brała młodzież tam­
tejszą na wychowanie do zakładów moskiew­
skich, w dyplomatycznych stosunkach popie­
rała Serbię i Czarnogórę, jednem słowem  
przygotowywała sobie znowu powolne narzę­
dzie do przyszłej wojny z Turcją.

Powoli zaczęły przychodzić pojedyncze 
koła wykształceńszych Słowian tureckich do 
przekonania, że od Moskwy podźwignięcia 
Słowiańszczyzny południowej spodziewać się 
nie można. Mianowicie młodzież, kształcąca  
się na uniwersytetach szwajcarskich, fran- 
cuzkich i belgijskich, zaczęła zupełnie innych 
pojęć nabierać o drogach, któremi południo­
wi Sławianie dążyć powinni, aby odzyskać 
swą niepodległość. Młodzież ta, powróciwszy 
do ojczystych zagród, założyła stowarzysze­
nie „Omladiny", które wytwarzać zaczęło i 
rozszerzać idee wielkosłowiańskiego państwa, 
obejmującego wszystkie ludy południowo-sło- 
wiańskie, tak pod rządem tureckim, jak i 
austro-węgierskim zostające.

Siedzibą Omladiny jest Belgrad, ale 
członków i filie swe rozrzuciła Omladina tak 
po banacie serbskim, czyli Wojewodinie, jak 
i  po Pograniczu wojskowem, w Kroacji i w 
Dalmacji. Młodzież ta, co założyła Omladi- 
nę, dzisiaj już jest w wieku męzkiin. Omla- 
diniści przy ostatnich wyborach w Serbii 
weszli w przeważnej liczbie do Skupczyny, 
a po za granicami Serbii, gdzie Słowianie 
południowi więcej byli lub są uciskani, tam 
więcej Omladina zyskuje zwolenników. Stron­
nictwo narodowe w Wojewodinie węgierskiej 
a po części i na Pograniczu, kierowane jest 
przez omladinistów. Dopokąd nie przepro­
wadzoną została ugoda Kroacji z Węgrami, 
i narodowe stronnictwo Kroatów dążyło do 
tych samych celów co Omladina. A i dziś 
jeszcze skrajna lewica i młodzież marzy o 
wielkosłowiańskiem państwie południowem, 
a Makanec składa mandat, i wraz z młodzie­
żą spieszy do powstania, ażeby pod tą cho­
rągwią walczyć.

Lecz właśnie ta myśl skupienia wszyst­
kich Słowian południowych tureckich i au- 
strjackich w jedno państwo, jest najwstrę­
tniejszą Madiarom i Niemcom austrjackjm, a 
wstrętną musi być i dynastji, której zagraża 
odpadnięciem ziem południowych słowiań­
skich. Austro-W ęgier interesem jest niedo- 
puścić ani wzmagania się Serbii, ani wzma­
gania się Czarnogóry, ani utworzenia z Bo- 
śnii i Hercogowiny nowego lenniczego księ­
stwa. Gdyby to można przeprowadzić, to 
Austro-W ęgry zajęłyby same Bośnię i Her- 
cogowinę, głównie w tym celu, ażeby te 
prowincje nie można było przyłączyć ani do 
Czarnogóry, ani do Serbii, i wzmocnić tym spo 
sobem sił jednego z tych księstw. Partja rzą­
dowa w sejmie kroackim bardzo by pragnęła,

R ó ż n o ś c i .
* Czarnogóra. (Krótki ryg dziejów polity­

cznych Czarnogóry.) Podawszy niedawno we wła­
ściwej rubryce dwa doknmenta polityczne z trak ­
ta tu  1862 r., na podstawie których zostało okre­
ślone prawno-państwowe stanowisko Czarnogóry 
względem Turcji, uważamy za konieczne nznpełnić 
tamto niniejszym rysem poprzednich dziejów poli­
tycznych tego mogącego teraz odegrać ważną rolę 
polityczną kraju, w każdym razie ciekawego.

W pierwszej połowie V II wieka (około 636 r.) 
przybyli Serbowie z po za karpackich okolic do 
ówcze8n«go Iliricnm i osiedlili się wśród swych 
kroackiuh i bułgarskich pobratymców. Między zaj 
mowanemi przez nich prowincjami wzrosła w drn- 
giej połowie X I wieka Diodea (której jedną część 
tworzyła dzisiejsza Czarnogóra) do tak  znacznej 
potęgi, że wielki żupan Dioclei (Dnklia w dzisiej­
szej Czarnogórze) Michał Vojj stawów (około rokn 
1050— 1080) przyswoił sobie tytnl króla serbskie­
go, ku czemn otrzymał od papieża Grzegorza VII 
potrzebne insygnia. Królestwo jednakże nie trwało 
długo. Bizantczykowie bowiem podbili je  i dopiero 
w połowie X II  stulecia ndało się w. żnpanowi Ne- 
manii wyswobodzić je  z pod jarzm a greckiego. —  
Nemania byl założycielem potężnej dynastji, która 
przez dwa blisko wieki nad serbskim panowała k ra­
jem i która wydała Stefana Duszana, przezwanego 
„Mocnym1*, tego samego, co podbiwszy większą 
część kraju bizantyńskiego, przybrał tytuł im pera­
tor* Serbii i Grecji i umarł w chwili, gdy z po- 
tężnem wyruszyć miał wojskiem, aby zadać cios 
ostateczny państwa bizantyńskiemu. Stefan Duszan 
podzielił dla łatwiejszych rządów państwo swe na 
kilka prowincji, skutkiem czego powstało księstwo 
Zeta ze stolicą Skntari, obejmujące w sobie Czar- 
nogórę, część Hercogowiny i północne wybrzeże 
Albanii. Otóż po śmierci Stefana książę Zety, zna­
ny pod imieniem Balszy I, korzystając z krwawych 
zamieszek Serbii, zaczął napadać na dobra sąsie­
dnich panów i wzrósł wkrótce tak w siłę, że nie 
uląkł się otwartego boju z cesarzem Stefanem Uro- 
saem V, synem Dnszana. Balsza umarł r. 1367, 
pozostawiwszy rządy trzem synom, którzy znako­
micie rozszerzyli swoje posiadłości. Po różnych ko­
lejach władza podzielona pomiędzy trzech braci 
znalazła się w ręku najstarszego Balszy II ,  który 
pozyskał warowne miasto Kastorją na granicy Al­
banii i Macedonii i korzystając z nieporządków w 
królestwie neapolitańskiem i ze śmierci króla wę­
gierskiego Karola, zdobył Dnrazzo i przyjął tytnł 
książęcy tego miasta. Świetność jeduakże Balszy 
nie długo trwała. W tymże bowiem roku padł w 
bitwie z Turkami a rządy po nim objął jego sy­
nowiec Je rzy  II. Panowanie tego księcia było je ­
dnym długim szeregiem walk, staczanych z wewnę­
trznym i i zewnętrznymi nieprzyjaciołami. Szczęśli­
wy w pokonania pierwszych, zniewolonym się wi-

ażeby Bośnię i Hercogowinę przyłączono do 
Kroacji, lecz we Wiedniu i Peszcie nie u- 
czyuionoby tego nigdy, chociażby zajęto Bo­
śnię i Hercogowinę. I silniejszej Kroacji o- 
bawiają się Węgrzy, a za niemi i Niemcy.

Ktokolwiek wywołał pierwsze początki 
powstania w Hercogowinie i w yw iesił tam 
chorągwie austrjackie, to jednak dzisiaj za­
przeczyć się nie da, że powstaniem tem kie­
rują omladiniści w Bośnii wyłącznie, a w1 
Hercogowinie po części. Tylko u granic 
czarnogórskich, Czarnogórcy przeważny wy­
wierają wpływ. Z tego to  powodu powstanie 
bośniackie i północno-wschoduich części Her­
cogowiny, wygląda pomocy i zbawienia z 
Belgradu, i skłania się do przyłączenia tych 
ziem do Serbskiego księstwa, podczas gdy 
powstanie w południowo-zachodnich częściach 
Hercogowiny opiera się więcej o Czarnogórę, 
ztamtąd spodziewa się pomocy, księcia N i­
kitę czarnogórskiego radeby postawić na 
swojem czele, a w razie powodzenia, przy­
łączyć Bośnię i Hercogowinę do Czarnogóry.

Wobec tego stanu rzeczy, dyplomacja 
europejska ma bardzo grę ułatwioną. Skoro 
południowi Słowianie sami między sobą co 
do celów powstania nie są w zgodzie, więc 
najłatwiej wpływami swemi wywoływać ry­
walizację między niezgodnemi; niech się pa 
raliżują między sobą. W pływ wywierać może 
dyplomacja tam najłatwiej, gdzie jest rząd 
zorganizowany i istnieją dynastyczne inte- 
resa, które to ostatnie można łatwo posta­
wić w sprzeczności z narodowemi. Mocar­
stwa, interweniujące w sprawie powstania, 
właściwie wywierają presję nie tyle na po­
wstańców, co na Serbię i na Czarnogórę. 
Wywołano formalną rywalizację. W Belgra­
dzie obawiano się przedtem, ażeby Czarno­
góra nie wmięszała się pierwej w tę wojnę, 
a książę czarnogórski nie posiadł potem Bo­
śnii i Hercogowiny, w Czanogórze zaś takie 
same obawy panowały co do Serbii, więc 
tak jedna i druga strona wstrzymywała 
się od akcji, ażeby nie dopomagać do zwy- 
cięztwa iwemu rywalowi. Teraz rzeczy się 
zmieniły. W Belgradzie rozbudzono podej­
rzenie, iż książę czarnogórski działa w taj- 
nem porozumieniu z Turkami, i za docho­
wanie nieutralności już sobie wymówił zna­
czne korzyści terytorjalne, w Czarnogórze 
zaś rozbudzono podejrzenie, że książę Milan 
wstrzymuje wszelką akcję, nie tworzy gabi 
netu, bo mu obiecano za zachowanie neu­
tralności pewne okręgi, przyległe Serbii, i 
większą niż dotąd niepodległość.

A  tymczasem powstańcy daremnie o- 
glądali się, że lada dzień Serbia i Czarno­
góra wystąpi, i tem oglądaniem zdemorali­
zowali sami siebie, gdy to wystąpienie nie 
nastąpiło. Rozpoczęte z takim animuszem 
powstanie, miało dosyć czasu do rozwinięcia 
się większego, nim Turcy sprowadzili po­
siłki. Powstańcy jednak czasu tego nie 
użyli, spodziewając się, iż lada dzień Ser­
bowie i Czarnogórcy wypowiedzą wojnę 
Turcji. Gdy przyszło do istotnej walki, bez 
wystrzału prawie porzucili oblężenie Trze­
bini, i główną kwaterę w Dużym Mona- 
sterze.

Już to nie bez demoralizującego ua 
rozwój powstania wpływu, był i sam fakt 
interwencji obcych mocarstw. Naczelnicy

dział zawrzeć z niszczącymi kraj Mnznłmanami 
pokój na npokarzających warnnkach, Kastorja, Be- 
ra t, Durazzo i Skutari przeszły w ręce tureckie.

Dla powetowania s tra t i nkrócenia swawoli 
tureckiej zamierzał Jerzy  połączyć się z królem 
Serbii, Ł azarzem. Nim jednakże przyszło do tego 
połączenia, nadszedł rok 1389, rok straszny, gło­
śny w historji, opiewany w poezji, najsmutniejszy 
w dziejach Serbii, rok klęski, z której do dnia 
dzisiejszego podnieść się nie może, rok bitwy na 
Kossowem pola.

Po zupełnem rozprószeniu wojsk serbskich i 
ujarzmieniu Serbii gniew Tnrków zwrócił się prze­
ciw sprzymierzeńcom i przyjaciołom Łazsrza. —  
Wszyscy ci zmnszeni zostali do aznania władzy 
słnłtana, oparł się tylko książę Zety, Jerzy  II. I  tn- 
tąj dopiero zaczynają się prawdziwie bohaterskie 
dzieje Czarnogóry,. Aż dotąd Balszowie podbijali 
celem zwiększenia swych posiadłości. Odtąd pod­
noszą oręż w obronie wolności i wiary. A jednak 
Z eta  nigdy nie była tak zubożoną; nazajntrz po 
bitwie wymordowane w połowie wojsko idzie z 
księsiem na czele w góry, zwołując do siebie 
wszystkich, w których tlił ogień szlachetnego z a ­
pału. Mimo jednakże nadludzich wysileń środki się 
wyczerpały i w r. 1394 uzyskał Jerzy  przez od­
stąpienie miast Dnrazzo, Kroji i Skutari pomoc 
Wenecji, sam zaś Umarł r. 1405, zostawiając rz ą ­
dy synowi swojemu Balszy H I.

Balsza I I I  umarł w r. 1427 bezdzietnie, a n a ­
ród obrał sobie pana w osobie Stefana Czernieje- 
wicza, krewnego ostatniego Balszy.

Z Stefanem Czerniejewiczem zapoczynają się 
dopiero właściwe dzieje Czarnogóry. Rządy tego 
księcia wypełnione są jak  i jego poprzedników cią- 
głemi wojnami z W enecją i Turcją, czyhającemi 
na nieprawne zdobycze. Stefan oganiał się szczę­
śliwie nieprzyjaciołom i pozostawił jeśli nie zwię­
kszone, to skonsolidowane państwo swojemu synowi 
Iwanowi. Gdy Mahmud II. rozpoczął w r. 1474 
napady na posiadłości weneckie i zagroził Albanii, 
połączyła się W enecja z Iw anem , który, znaczne 
zebrawszy wojsko, nderzył i rozprószył dumnych 
nieprzyjaciół. W enec ja , która w nagrodę za to 
wpisała Iwana nazwisko do księgi złotej, mniej po­
kazała się w dzięczną, gdy istotna okazała się po­
trzeba, odwdzięczenia się bohaterskiemu sprzymie­
rzeńcowi. Tnrcy zawarłszy pokój z rzecząpospolitą 
wenecką, zwrócili się przeciw Iwanowi. Nadaremno 
książę odzywał się do Wenecji —  niewdzięczna, 
zapomniała o tym, któremu wieczną przysięgła przy­
jaźń  i wdzięczność. Iwan widząc, że nie podoła w 
otwartem polu przemagającej sile tu reck ie j, cofnął 
Bię , spaliwszy warownią Zabijak , w niedostępno 
góry. Nie spodziewając się z nikąd pomocy, prze- 
myśiiwał Iwan nad tem , jakby uratować z pomocą 
wiernego sobie lada resztę swojego kraju. Ustąpił 
przeto z Podgorkzy 1 eałej linii Zety. Przeniósł 
swą rezydencję do C etynii, zbndował nad rzeką 
Obod obronny przeciw Turkom zamek, wzmocnił 
granicę i zajął się podniesieniem materjalnego i mo 
ralnego stano Czarnogóry. Po pięciu latach pobytn 
w góraeh, zabezpieciony od napadn Tnrków, którzy

powstania zebrali się w Kosierewie, ażeby 
się naradzić, co konsulom interweniującym  
odpowiedzieć. Zdawało się im, że wśród ro­
kowań Turcy zachowają się spokojnie, część 
nawet powstańców rozeszła się do domów.

Tymczasem nowy przewrót rzeczy od­
był się w Belgradzie. Jedna Omladina, świa­
doma celów, nie zasypiała sprawy. Książę Milan 
z Wiednia wywiózł rady dyplomacji miano­
wicie austrjackiej, i nie chciał się mięszać 
w sprawę powstania. Utrzymywał dawne 
ministerstwo pokojowe jak długo mógł, w 
końcu miał abdykować, a nie oddawać, się 
pod kierunek omladinistów. Ale jakoś zrę­
czność i wpływ Omladiny były silniejsze, 
niż rady i polecenia dyplomacji. Interes dy­
nastyczny kazał n u  słuchać Wiednia., ale 
słuchanie to mogło go przyprawić o tron, 
więc interes dynastyczny zarówno wskazy­
wał mu pójść za wolą narodu, bo przynaj­
mniej od wypadku wojny, który jest wąt­
pliwy zawsze, zależałoby utrzymanie tronu, 
gdy w przeciwnym razie straciłby go i bez 
walki niezawodnie.

Co się dalej stanie ? Czy Stefcza, Ri- 
sticz, Gruicz, Miłojkowicz, Wasiliewicz, sami 
omladiniści, tworzący ministerstwo dzisiej­
sze serbskie, dadzą posłuch przedstawieniom 
dyplomacji, mianowicie austrjackiej, i wstrzy­
mają skupczynę od rzucenia rękawicy Tur­
cji? Nam się zdaje, że i teraz jeszcze Ser­
bia nie wystąpi otwarcie, ale połowę swych 
zbrojnych, jako ochotników wyszle do Bo­
śnii i Hercogowiny. Austro-Węgry niezawo­
dnie grozić będą interwencją czynną w Ser­
bii, w razie gdyby Serbia wypowiedziała 
wojnę Turcji. Z drugiej strony wojska tu­
reckie zbierają się pod Niszem, na wscho 
dniej granicy Serbii, jako korpus obserwa­
cyjny. Czy to nie zatrwoży rządu serbskie­
go, i czy nie zechce półśrodkami popierać 
powstania i wyczekiwać sposobniejszej chwili, 
aż między rządami trzech cesarzy przyjdzie 
do nieporozumienia ?

W sprawie szacowania gruntów.
(Ciąg dalszy.)

Na taryfy powiatów wschodniopołudniowych  
oddziaływ ała bezsprzecznie w ysoka taryfa bu­
kowińska. Między Bukowiną, nawet między 
półaocnem i jej powiatami a powiatami ościen- 
nemi w Galicji, jest znaczna w urodzajności ziemi 
różnica, pochodząca głów nie ztąd, że role na Bu­
kowinie przyszły z powszechności później pod ek- 
stenzyw ną uprawę zbożową i znacznie mniej 
są wyczerpane; najlepsze role rodzą tam je ­
szcze prawie bez nawozn; knkurudza jest p ło ­
dem najgłów niejszym ; w powiatach dalszych  
ku południowi już i wino produkują. L ecz B u­
kowina ma stosunki odbytu i inne stosunki e- 
konomiczne znacznie gorsze, niżeli prowincje 
zachodnie. Z resztą zw a ż , ć należy, że Bukowina 
znajduje się pod względem  szacowania gruntów  
w wyjątkowem od w szystkich  innych proWin- 
cyj położeniu. Sejm bukowiński wybrał w r. 
1869 połowę członków komisji krajowej. N astę­
pny Sejm, wybrany pod silnym naciskiem w pły­
wów inaych, odwołał członków pierwotnie w y­
branych i mianował innych, chociaż zdaniem 
naszem  nie miał prawa do teg o 1). Komisja kra-

ł) Ustawa o regulacji podatku gruntowego z 
24. maja 1869 stanowi, że członkowie komisji cen­
tralnej mają być w '/a części powołani przez mi­
nisterstwo skarbu, w %  częściach zaś wybierani 
przez Izby Rady państwa na cały czas trwania 
operacyj szacowania gruntów (§. 7); do wykonania

nie śmieli się kusi; o zdobycie fortecy, wzniesionej 
ręką przyrody — nmarł ów dzielny książę roku 
1490. Iwan był tym, co w swym zamku Obod pierw­
szą założył drukarnię (1484). Pamięć tego rycerza 
otacza poezja endowną aureolą. — Legenda głosi, 
że śpi tylko w objęciach rusałek, w grocie zamkn 
Obod i że zbndzi się kiedyś, aby poprowadzić Sło­
wian na zdobycie morza.

Syn Iwana Jerzy  III. rządził w duchu swojego 
rodzica. Za jego czasów brat renegat napadł na 
czele armii tnreckiej na Czarnogórę, został jednakże 
pod Ljeskopolem na głowę pobity i zmuszonym byl 
cofnąć się ze wstydem.

Na Jerzym III. ożenionym z Wenecjanką, koń­
czy się dynastja Czerniejewiczów i świeckich rzą ­
dów książąt Czarnogóry. Książę ten ulegając na 
mowom swojej urodziwej żony, której nie przypadło 
do smakn życie w górach, oddał w r. 1499 władzę 
w ręce władyki (metropolity) Germana, sam zaś za­
mieszkał w Wenecji.

Teraz dopiero nastały dla osieroconego krajn 
i pozbawionego dzielnego ramienia lndn, czasy na j­
smutniejsze. Bezustanne wojny, to z Tarkami, to 
z Wenecjanami przyczyniły się niezmiernie do zdzi­
czenia indu; władza metropolitów była za słabą, by 
□ trzymać na wodzy rozkiełznane namiętności i s ta ­
wić czoło wzmagającemu się coraz bardziej zdzi­
czeniu. Przez Ja t 200 trwał ów pożałowania godny 
stan, w którym namiętności osobiste brały górę 
nad dobrem pnblicznem. Tnrcy też korzystając z 
tego położenia rzeczy, dokazali tego, że z końcem 
XVI. stulecia tylko prowincja katuńska, w której 
przesiadywał władyka, utrzymała swoją niezależność 
i nie płaciła haraczu. Rokn 1687 dotarli Turcy do 
samej Cetynii, którą zamienili w gruzy. Czarnogó­
rze największe ze strony tnreckiej zagrażało nie­
bezpieczeństwo i gdy zdawało s ię , że nie ma siły, 
co by nratowała ją  od szponów śmiertelnego wroga, 
zaszły wypadki, które odmienny rzeczy nadały 
obrót.

Rokn 1697 zmarł władyka Wigarion, a w miej­
sce jego wybrano dwudziestoletniego zaledwie mni­
cha, Mikołaja Pietrowicza z szczepu Niegnsz , zna­
nego w dziejach pod imieniem D aniela , władyką 
Czarnogóry. Najwyższa władza państwowa pozostała 
od tego czasu przy tej rodzinie , która obdarzyła 
ojczyznę całym szeregiem dzielnych władców. Daniel 
którego uważać należy i to słnsznie jako drugiego 
założyciela Czarnogóry, zabrał się od chwili objęcia 
władzy do wytępienia renegatów, licznie w kraju 
osiadłych, szerzących zepsucie i propagandę, nieT 
mniej do wyzwolenia ojczystej ziemi z pod wpływa 
mahometańskiego. Wkrótce też zanfanie i siła na- 
rodn wzmogły Bię w ten sposób, że gdy r. 1706 
Tnrcy ważyli się na napad z Hercegowiny, zostali 
na głowę pobici, a wieln z przedniej szych ich pa­
nów dostało się do niewoli. Na ofiarowany Czarno- 
górcom okap o 'powiadali dum nie: „Nie sprzedamy 
wam Turków na wagę ałota, tyle ich cenimy, ile 
warci, więc głowę za głowę, za każdego muzułma­
na dajcie jednego wieprza." Pobici przystali.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

jow a w nowym składzie nie była  już W stanie  
oprzeć się wnioskom urzędowym. To też taryfa  
klasyfikacyjna, uchwalona w bukowińskiej ko­
misji krajowej, jest w stosunku do rzeczyw i­
stego dochodu i do wartości grantów, nieza­
wodnie znacznie w yższą od taryf we w szystkich  
innych prowincjach.

W  szczególności co do o g r o d ó w  zw ażyć  
należy, że ogrody, położone przy samej osadzie, 
które rodzą jarzyny kuchenne i inne rośliny 
okopowe, mogą być szacowane znacznie wyżej 
od ról; bo znacznie więcej płodów przynoszą, 
a z powodu bliskości niewielkich stosunkowo  
nakładów wyteagają. Ogrody zaś owocowe, 
gdzie wśród drzew rośnie trawa, nie powinny 
być szacowane wyżej od innych gruntów, ról, 
łą k  lub pastw isk , równej z niemi jakości; przy 
naszych bowiem stosunkach klimatycznych, pie­
lęgnowanie drzew owocowych, rzadko rodzą- 
cycn obficie, zw ykle dla przyjemności się od ­
bywa, i więcej kosztów  niż pożytku przynosi.

Na czysty  dochód z trawników ( ł ą k  i p a ­
s t w i s k )  oddziaływa także w stopniu zna­
cznym stosunek ich do przestrzeni ról. Są w 
Galicji okolice, nietylko górskie, z wielkiemi 
połoninami, lecz podgórskie i na p łaszczyznach  
położone, w których przestrzeń łąk i pastwisk  
ma się do przestrzeni ról w całym dystrykcie  
przeciętnie jak 80, 100, 200 i 250 do 100, a w 
poszczególnych gminach i dobrach jest prze 
strzeń łąk  i pastw isk  nawet 3, 5, 8 i 10 razy 
w iększa od przestrzeni ról. Przy tak wielkiej 
stosunkowo ilości trawników, przy małej lu ­
dności i małej miejscowej konsnmeji płodów  
zwierzęcych, Die mogą w łaściciele kosić trawy  
w czasie  w łaściwym , a gdyby ją  w ykosili, nie 
mogliby jej ani sprzedać, aai użyć w sposób, 
któryby op łacił koszta zbiorn i przysporzył 
jeszcze.korzyści; zostawiają więc znaczną część, 
często w iększą połowę dobrych nawet trawni­
ków, rodzących obficie trawę do koszenia przy­
datną, na pastw iska, które albo w ydzierżaw ia­
ją, albo spasają swojem bydłem. W  takich o- 
kolicach powinny być trawniki szacow ane, w 
stosunku do ról, niżej, niżeli w okolicach, gdzie 
przestrzeń łąk  nie je st wielką, nie przenosi np. 
25 pr. od przestrzeni ról. gdzie przeto pożytek  
z trawy łąkowej, koszonej, i z gnoju przy jej 
skarmieniu sprodukowanego, do zasilenia roli 
użytego, jest w iększy. Z tych powodów zdaje 
się, że ogłoszone taryfy dla łąk i pastw isk są  
zbyt w ysokie (w  stosunku do innych powiatów  
i do taryf dla pól ornych) w takich powiatach, 
które trawników mają wiele, jak  n. p. w p o­
wiatach bobreckim, stry.jskim, kałuskim, roha- 
tyńsk im , a s z c z e g ó l n i e  ż y d a c z o w -  
s k i m .

W tych samych powiatach wypada szcze­
gólnie podnieść zarzut przeciw  taryfom dla 
pierwszych (2, 3 lub 4) klas pastw isk , które 
mają p jzycje czystego dochodu w yższe od pól 
ornych, a równe lub prawie równe z łąkami. 
W powszechności nie można wątpić, że czysty  
dochód z pastw isk  jest mniejszy od dochodu z 
ról i łąk. Chociaż zbiór trawy na łące pociąga  
za sobą wydatki, to jednak wydatki te są przy 
pastw iskach przeważone utratą trawy, pas^cem  
bydłem stratowanej, a nadto przy spożyciu 
trawy skoszonej w stajni pozostaje nawóz, do 
zasilenia roli użyty, którego z pastw isk  niema. 
W artość tego  nawozu, doliczona do użytku z 
traw y, okaże przy równej urodzajności gruntu, 
dochód z łąk i zaw sze znacznie w iększy, niżeli 
z pastw iska. D latego też gospodarstw a pastw i­
skowe w w iększych rozmiarach znajdają się, 
tylko w krajach i okolicach, w których z po-' 
wodu małej ludności i innych niekorzystnych  
stosunków ekonomicznych, gruntu inaczej użyć 
nie można. Podług §. 29 ustaw y mają wpra­
w dzie pozycje taryfowe dla pastw isk  być usta­
nowione przez porównanie z łąkami, równy 
produkt rodzącemi. To postanowienie musi j e ­
dnak być zastosow yw ane w związku z innemi 
tejże ustaw y postanowieniam i, a w ięc przy po­
równywaniu pastw isk  z łąkami musi być po­
dług §. 21. miauy wzgląd na w szystkie oko­
liczności, które na czysty dochód wpływają  
(tratowanie trawy bydłem, utrata nawozu), zaś 
podług §. 19. musi być także uwzględniony 
pospolity w powiecie sposób gospodarowania, 
który znajduje się na pastw iskach gminnych, 
gdzie bydło różnego rodzaju od początku w io­
sny puszczane tratuje i n iszczy w iększą część  
trawy. W powiatach rzeczonych używają po­
szczególni w łaściciele dobrych pastw isk lepiej, 
w miarę możności przez wydzierżawianie, albo 
też przez wypasanie w ołów  własnych, którym  
do paszy dodają sól, grys, osepkę1); lecz u- 
w zględnianie takiego wyjątkowego sposobu 
używania sprzeciw iałoby się duchowi ustawy  
(§. 19.). Tak, jak nie je s t  wolno szacować ról 
u poszczególnych w łaścicieli wyżej, z powodn, 
że mają lepsze płodozmiany, lub uprawiają ro­
śliny traw iaste albo olejne, w powiecie pospo­
lic ie  nieuprawiane, tak też nie powinny być 
pastw iska u poszczególnych w łaścicieli szaco­
wane wyżej, z powodu takiego ich użycia, 
które jest lepszem , niżeli użycie w  powiecie 
pospolite. Znane nam są w powiatach rzeczo­
nych grunta nadrzeczne, które dawniej były 
pastwiskam i, zczasem  zaś przy wzroście ludno 
ści i polepszeniu stosunków, przerobione zosta­
ły  na role, więcej dochodu przynoszące, dla 
których jednak pozycje czystego dochodu ozna­
czone, są w taryfie n iższe od dochodu z takich  
samych gruntów, które pozostały pastwiskami.
W rzeczonych powiatach .są taryfy w pierw  
szych klasach pastw isk nawet w yższe od taryf 
dla pastw isk we w szystkich  powiatach zacho­
dnich, w których dochód z w szystkich  gruntów  
je st wyższy, w których także są  kaw ałki do­
brych pastw isk nadrzecznych, często do p a sa ­
nia krów, w ięc do produkcji mleka używanych, 
które to użycie jest bez wątpienia korzystniej-

zaś tych operacyj w każdym krajn koronnym ma 
być utworzoną komisja krajowa, złożona z przewo­
dniczącego i z ośmiu członków, których połowę po­
wołuje minister, drnga połowę wybiera sejm (§. 8). 
Ustawa nie daje sejmowi prawa kasowania lnb od­
woływania członków, którzy gdy raz wejdą w skład 
komisji, ustanowionej do wykonania (oczywiście 
całego, nie częściowego) operacji, są nieodwołalni, 
równie jak  członkowie komisji centralnej. Byłby to 
chaos prawdziwy, gdyby czy to rządowi, czy R a­
dzie państwa, czy sejmowi służyło prawo odwoły­
wania członków komisji, według każdoczasowego 
zachcenia.

J) Dzieje się to w majątkach, gdzie przy ma­
łej ludności jes t trawników w ogóle i w stosnnkn 
do ról zbyt wiele, gdzie więc trawniki dobie, któ- 
reby gdzieindziej były koszone, zostiwione są na 
pastwiska, bo niema robotnika do koszenia, wielka 
zaś ilość trawy skoszonej nie znajduje korzystnego 
nżycia. Część tych pastwisk nie bywa koszoną tak ­
że i z tej przyczyny, że nlega wylewom. Większą 
gdzie indziej korzyść przyniosłoby pasanie krów 
na takich gruntach, lecz w majątkach rzeczonych 
niema nabiał odbytu korzystnego, zaś przy małej 
stosunkowo ilości pól ornych niema czem przezi 
mować znaczniejszej ilości krów, a nawóz przezi, 
mowaniem sprodnkowany, nie znalazłby nżycia.

sze, niż produkcja m ięsa przez wypasanie w o­
łów . W ysokie pozycje taryfowe dla-pierw szych  
klas pastw isk  w powiatach wspomnionych są  
w ięc niesprawiediiwem i w stosunku do innych  
gruntów i do innych pow iatów  galicyjskich , są  
krzywdzącem i także w stosunku do taryf dla 
pastw isk  w  prowincjach zachodnich, gdzie znaj­
dują się na płaszczyznach kaw ałki dobrych 
pastw isk  porzecznych, lepiej użytych, gdzie w 
wązkich dolinach między górami, odległych od 
osad, nie kozy i nie młode bydło ani w oły, 
lecz  krowy dla produkcji m leka bywają pasane, 
gdzie jednak w dobrem pojęciu teorji i prak­
tyki gospodarskiej, taryfy dla pastw isk są zna­
cznie niższe od taryf dla łąk  i ról.

Pozycje taryfowe dla p ierw szych k las s ta ­
nów są w powiecie krakowskim i w ielu innych 
powiatach, szczególnie rejonu podkomisji kra­
jowej tarnopolskiej, zbyt wysoko oznaczone, 
zw łaszcza  w stosnnkn do innych gruntów. Cią­
głe w Galicji spuszczanie i osuszanie stawów  
je s t już wskazów ką, jak mało czystego  dochodu 
one w powszechności przynoszą. Przy oznacza­
nia czystego  dochodu ze staw ów  nie u w zglę­
dniano dość wydatków bardzo znacznych na 
utrzymanie grobel, śluz, na zarybianie i t. d.

(C. d. n.)

Powstanie w Hercogowinie i Bośnii.
(Porażka powstańców w okolicach T rzebi­

ni.) Specjalny korespondent w iedeńskiego Tag- 
blattu  nadesłał następujące d ep esze :

Z obozu powstańców w K lasztorze D n- 
z y m 29. sierpnia 5 godzina po południu (w y ­
słano sztafetą do Dubrownika). W tej chwili 
widać przed murami klasztoru D n ż e g  o tirre- 
ckie kolumny, zbliżające się od północno-wscho- 
du po drodze z Lubiui i Gradiny oraz od pół- 
noco-zachodu po drodze z Planiny. W ielka lic z ­
ba objuczonych ciężarami zwierząt tow arzyszy  
kolumnom. Składają się  one z trzech taborów. 
Pow stańcy są w niebezpieczeństw ie popadnię- 
cia we dwa ognie, gdyż klasztor Duży leży  
między obsadzoną przez Turków Trzebinią i 
nadchodzącetni z Luoiui, Gradiny i P laniny ko­
lumnami. W Dużym spodziewają się na ponie­
działek 30. sierpnia, a najpóźniej na wtorek  
silnego ataku Turków (b y ł już i powstańcy  
zostali wyparci z D u żeg o ; pr. r. G. N .)  Panu­
je tu popłoch z powodu, że od czterech dni 
nie je s t tu obecnym ani głów ny wódz Lubibra- 
ticz, ani jego zastępca Gruicz.

B i w o a k  p o d  K u l ą  (fort turecki) Drie- 
no 30. sierpnia 6 godz. rano (sztafetą wysłano  
do Dabrowuika). Powstańcy bardzo się starali 
o to, aby dostać w swoje ręce Knlę Drieno, 
która broni drogę od Dużego do Dubrownika i 
oddalona od granicy austrjackiej na pół godzi­
ny drogi. Rozpoczęli oblężenie Kuli Drieno 25. 
sierpnia, ale bezskutecznie. D ziś w nocy ocho­
tnik M i r o s ł a w  H u b m a j e r  (zecer z L u ­
biany) pod zasłoną ciem aości przyczołgał się  
ukradkiem do murów warowni, aby wykonać 
następujący plan śmiały : zaopatrzył się w 30- 
funtową minę prochu, zapalił lont i wdrapał 
się z tym ciężarem do górnej strzeln icy w ieżo­
wej. Czujna straż turecka udaremniła zuchwały  
zam iar; spostrzeżono Hubmajera, i ten masiał 
ratować się  skokiem, lont zagasł a ze strzeln i­
cy posypał się morderczy ogień turecki za u- 
ciekającym. Hubmajer w szakże cudem zosta ł 
ocalony. Pow stańcy odstąpili od Kuli Drieao i 
z daleka rozłożyli się obozem.

3  1 i w n i c a 30. - sierpnia 5 godz. po pół­
nocy (sztafeta  dubrownicka.) D ziś napadli na  
klasztor Duży Turcy w sile trzech taborów n ie­
regularnych i 1200 ludzi regularaych wojsk z 
3 baterjami.

Postanowiono oddać klasztor bez bitwy. 
Pow stańcy cofali się raałemi partjami pod do­
wództwem podrzędaych naczelników w góry, 
najwięcej na granicę austrjacką. Po krótkiej ty- 
ralierce, przednia straż turecka obsadziła wa­
rownię."

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z d. 2. września, początek o go­

dzinie 7 i 20 minut, przewodniczący dr. M iileret
P. przewodniczący zaprasza członków Rady 

miejskiej na uroczystość poświęcenia szkoły ludo­
wej ewangelickiej, która to uroczystość ma się od­
być 8 . br.i.

Uznano jako naglącą sprawę sprzedaż parceli 
grnntn, należących do hotelu Angielskiego, a ozna­
czonych literami b. i c. Sprawosd. dr. Zucker.

Już dawniej zapadła nchwała Rady miejskiej, 
że rzeczone parcele mają być sprzedane. Właśnie 
teraz chce je nabyć bank kredytowy. Ofiaruje on 
60.000 z{r., które natychmiast po spisania kon­
traktu zobowiązuje się wypłacić. Urząd bndownl- 
czy nie uważał tej ceny za dostatecznie wysoką i 
dlatego był zdania, ażeby komisja w tym przed­
miocie traktowała jeszcze z Bankiem kredytowym 
i starała się uzyskać większą kwotę pieniężną. Ko­
misja właśnie dnia 1. września przedstawiła swoje 
żądania urzędnikowi, wyznaczonemu prze* bank do 
porozumienia się z Radą m iejską; nrzędnik ten js- 
daak pokazał komisji uchwałę, która zapadła na 
plenarnem zgromadzenia Rady nadzorczej banku, 
a która to nchwała wyznacza sumę 60.000 złr. j a ­
ko m axim um  kwoty, przeznaczonej do kopna rze­
czonych parcel. Prócz tego, Bank kredytowy żąda, 
ażeby gmina udzieliła pozwolenie na wyłączenie 
hipoteczne tych parceli, które mają być kupione; 
ażeby gmina zobowiązała Bię dłngi, ciążące na tych 
parcelach, ekstabnlować w przeciągu trzech la t;  
ażeby gmina osunęła połączone z niemi słnżebno- 
ś c i ; ażeby uwiadomienie o przyjęcia oferty przez 
gminę i o przyjęciu takowej do wiadomości przez 
Wydział krajowy nastąpiło przed 24. bm., a spi­
sanie ostateczne kontraktn przed 17. października. 
Ostatni warunek stawia Bank dlatego, że chce roz­
począć budowę jeszcze w tym rokn, a to ażeby 
mógł ukończyć w przyszłym roku i w ten sposób 
skorzystać z dobrodziejstwa uwolnienia od podatka 
na lat 25.

Komisja zastanowiwszy się nad ofertą Banka 
galicyjskiego przyszła do przekonania, iż należy ją 
przyjąć, ponieważ kilkakrotne licytacje, rozpisywa­
ne na sprzedaż gruntów hoteln Angielskiego, mi­
nęły bezowocnie, ponieważ odrzucenie ofert, przed­
stawionych początkowo, przyniosło tylko szkodę, 
wreszcie sprzedaż sama w sobie jes t korzystną. 
Rada miejska przyjęła ofertę Bankn galicyjskiego. 
Na interpelację pana Z a c h a r j e w i c z a ,  pan 
Z n c k e r  odpowiada, że na zakupionym grnncie 
mają stanąć dwa gmachy: jeden dla nżytkn same­
go Banku, drugi prywatny.

Stosownie do propozycji, przedstawionej przez 
dr. Z u c k r  a w imieniu sekcji drugiej, Rada miej­
ska przychyliła się do wnioskn magistratu, ażeby 
rozpisać licytację na parcele hoteln Angielskiego, 
oznaczone literami d. i o. i pozwoliła również na 
porozumienie się z oferentami w drodze pozalicyta- 
cyjnej.

Przy sposobności powyższych dwóch spraw 
dr. Z n c k e r  wnosi sprawę założenia stałego ka­
tastru  opodatkowanych, a to z tego względu, że 
muszą być często układane listy przysięgłych i wy-



borców. Na założenie s t a ł e j  katastru potrzeba j szkania A. N. urzędnika asekuracyjnego pod 1. 27, 
£ 0 0  t i r .  F **1* miejska przyzwala na założenie ka- w rynku ; dalej Szczepana Mandziewicza znanego 
i u t r u  i przeznacza na to 800 zlr. (złodzieja, poszukiwanego obecnie z powodu podej-

Przystąpiono do porządku dziennego. P . Z b  r o ­
ż e k  przedstawił wynik licytacji na budowę miej­
skiej rzeźni. Wpłynęły dwie oferty : p. Berskiego
1 p. Millera na roboty ciesielskie. P. Berski żąda 
podwyższenia cen o 5 °/0ł p. Miller o 18°/0. Uchwa­
lono przeto przyjąć ofertę p. Berskiego na roboty 
m urarskie i inne, —  co do ciesielskich zaś robót, 
wstrzymać się jeszcze z ostateczną decyzją.

Jedna ta tylko sp raw a  była na porządku dzien­
nym, następnie miało się odbyć poufne posiedzenie, 
— lesz ponieważ sprawozdawca nie przybył, prze­
to postanowiono załatwić kilka spraw z poprzednie­
go porządku dziennego.

Uchwalono otworzyć nową ulicę pomiędzy F ran ­
ciszkańską i Łyczakowską, ma się zaczynać po­
między domami pp. Smutego i Gromana.

Z ałatw iono  dw a rek u rsy , z k tó rych  je d e n  u- 
w zględniono  (p o sta w ien ie  budki na w ałach  Hetmań­
skich), a d ru g i odrzucono.

Z powodu prośby p. Wojciecha Jurkiewicza o 
pozwolenie na założenie rur wodociągowych na uli­
cy Gródeckiej, wszczęła się długa dysknsja, w któ­
rej brali udział pp. Mozer, Zbrożek, Zacharjewicz, 
Groman, Moszczański, Piątkowski, Zucker, — aż 
wreszcie spostrzeżono się, iż żadna w tej sprawie 
decyzja zapaść nie mogła, ponieważ brakło potrze­
bnego kompletu, (j. 50 członków.

rżenia o różne kradzieże.
Z powodu braku nadzoru ze strony rodziców 

d. 15. sierpnia utopiło się w studni czerpiąc wodę 
czteroletnie dziecko włościanina Fedora Skrypnyka 
w Mielnicy, w powiecie borszczowskim; zaś w Pci­
miu, w powiecie myślenickim, d. 27. siepnia wieprz 
zagryzł 3miesięczne dziecię włościanina Józefa 
Kożmica pod nieobecność rodziców w chacie. W obu 
wypadkach wytoczono przeciw winnym dochodzenie 
sądowe.

- Ogłoszenie. Otwarcie nowego kursu w g a - | celom i wynosił pod niebiosa jego mądrość i wiel- 
licyjskiej krajowej szkole gospodarstwa lasowego, kość, każdy dla niego dobry i  może być pewny 
nastąpi w pierwszych dniach października 1875. (jego protekcji.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
—  Pani Zimayer, po miesięcznym pobycie w Szcza­

wnicy, powróciła, i dziś już wystąpi na scenie. — 
W teatrze odbywają sią próby z 3aktowej komedji 
Bauernfelda, grywanej na scenie nadwornego teatru 
w Wiednin, p. n.:'„O jciec".

  Dyrekcja szkoły głównej 00 . Dominikanów, po­
daje do publicznej wiadomości, że dnia 2. b. m. zja­
wił się w pierwszej klasie maleńki chłopczyk. Jest 
on ubrany porządnie i czysto, w letnią płueienną su­
kienkę. Ma jasne blond włosy, a na szyi krawatkę 
szafirową. Nie jest on bynajmniej wymieniony pomię­
dzy zapisanymi uczniami, a zapytany o nazwisko mówi 
naiwnie:

—  Nazywam się Adaś.
—  Adaś, to dobrze, lecz jak dalej?
Milczenie —
—  Cóż robi twój ojciec?
—  Tato mój chodzi do kancelarji.
Więcej od dziecięcia nie można się dowiedzieć.

Jest to widocznie jakieś chętne nauki i wiedzy chło­
pię, które bez wiadomości rodziców udało się do szkoły. 
Nikt dotąd się nie zgłosił dla odebrania dziecięcia. 
Umieszczono więc je tymczasowo u stróża szkolnego.

— E nrs naukowy w Zakładzie galicyjskiego 
Towarzystwa muzycznego rozpocznie się dnia 1, 
października b. r. Przedmioty będą następujące u- 
dzielane. Gra fortepianu w niższym i wyższym kur­
sie, skrsypców w dwóch kursach, wiolonczeli, fletn, 
contra-basn, i nauka gry na organach, śpiewu so­
lowego i chóralnego, harmonii w knrsie przygoto­
wawczym i kompozycji.

Bliższe szczegóły ogłoszone będą osobnemi 
plakatami, tymczasowo można takowe powziąć w 
kancelarji Towarzystwa (Rynek nr. 8 n. kamieni­
ca p. Galla) w godzinach od 10— 12 przed i od 
5—  7 popołndnin.

Przy sposobności Dyrekcja Towarzystwa zwra- 
oa nwagę P. T. publiczności na umieszczony po­
wyżej kurs gry na organach, i wzywa najuprzej­
miej pp. nauczycieli szkół ludowych, uczniów se- 
miuarjum nauczycielskiego, tudzież wszystkich, 
chcących na tem instrumencie naukę pobierać, by 
sią najdalej do 30. bm. zapisać raczyli.

Lwów 2. września 1875.
Z Dyrekcji.

— Dnia 1. września oficerowie kawalerji, ze­
branej teraz pod Lwowem brygady, na cześć jene­
rał* hrabiego W aliisa dali bankiet n Eisielki na 
Żółkiewskiem przedmieściu, przyczem nie brakło 
tuatów na cześć jego waleczności i cnót żoł- 
nisrakich.

—  Z przedstawienia, danego dnia 30. sierpnia 
1875 w teatrze hr. Skarbka, na korzyść ubogich 
chrześcian miasta Lwowa, wpłynęło 363 zlr. 93 ct., 
a  po strącenia wydatków w kwocie 3 złr. 50 ct. 
zostało czystego dochodu 360 złr. 43 ct. Podając 
ten wynik do publicznej wiadomości, poczytuje so­
bie kasa instytutu ubogich chrześcian miasta Lwo­
wa za miły obowiązek, złożyć szanownej P. T. pu­
bliczności, która ku pomnożeniu funduszów tegoż 
instytntn tak szczodrze przyczynić się raczyła, naj­
serdeczniejsze podziękowanie.

Lwów dnia 3. września 1875.
J u liu sz  Reiss, 

kasjer.
A n to n i Filipowski, 

kontr. kasy.
W ykaz osób zmarłych w czasie od 21. do 

31. sierpnia b. r. Hauth Mojżesz knpiec, na pora­
żenie mózgu 80 1., Jezierski Józef czeladnik k ra­
wiecki, na zanik schyłkowy 70 1., Borkowska Bro­
nisława córka strażnika akcyzowego, na biegunkę 
17 1., Teodorowicz Aleksander były aptekarz, na 
■zał 53 1., Góralik Tyburcia wdowa po c. k. urzę­
dniku, na gruźlicę 64 1., Wojtasiewicz Jan , be­
dnarz, na rozedmę płuc 75 1., Sroczyńska Barbara 
żona przedsiębiorcy kolejowego, na gruźlicę 29 i., 
Kamiński Mikołaj urzędnik telegrafu, szał 38 1., 
G raf Ferdynand c. k. pens. kapitan, na ranę po­
strzałową 42 1.

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Magdalena 
P ietruniak, rodem z Choczut a zamieszkała w W a­
dowicach, d. 15. sierpnia wydalając się z szynku, 
w którym mieszkała, do Rudz, powierzyła opiekę 
nad swą córką Marjanną, liczącą rok i trzy  mie­
siące niejakiej Józefie Skalickiej z Wadowic, prze­
bywającej tożsamo w owym szynku. Wieczorem 
Pietruniakowa wróciwszy do domu nie zastała ani 
Józefy Skalickiej ani też swej córki. Ponieważ 
Skalicka opuściła szynk bez opowiedzenia się przed 
szynkarką i nie wracała z dzieckiem do domu od 
24 godzin, a nareszcie ponieważ nie używa ona 
dobrej sławy i jak  pogłoska niesie miała należeć 
do koczującej trupy linoskoków, nasunęło się po­
dejrzenie, że korzystając z nieobecności matki pod­
stępem uwiodła wzmiankowane dziecko. Zarządzono 
też bezzwłocznie pogoń za Skalicką i powiodło się 
żandarmom przytrzymać ją  wraz z dzieckiem w 
W ielkich drogach i odstawić do sądu wadowickie­
go, który dziecko oddał matce a Skalicką uwięził.

W  nocy z d. 2. na 3. t. m. dokonano zna­
czniejszej kradzieży w pomieszkanin p. Edwarda 
K . , c. k. porncznika od pnłku bar. Jabłońskiego 
w domu pod 1. 8, przy nlicy Piekarskiej. Złodziej 
zakradłszy się na ganek drugiego piętra, wlazł do 
zamkniętego pomieszkania oknem , w którem szyby 
powyjmował. Z pokoju zabrał 6 łyżeczek sre ­
brnych znaczonych lit. P . K . , trzy pary spodni,
etui anrdnt ciemnopopielaty i jedną kamizelkę, pół 

tnzina koszul webowych czerwono znaczonych i inną 
bieliznę. Policja zarządziła natychmiast wszech­
stronne poszukiwania za sprawcą kradzieży i rze 
czarni skradzionemi. —  Aresztowano dnia 2. t. m 
woźnicę Kazimierza Łuczaka za skaleczenie w bójce 
k rip ia rk i Sławikowskiej, żebraczkę Franciszkę Smy- 
rhowską, tutejszą , za kradzież snrdnta z pomie-

Z p r z e c h a d z k i  p o  L w o w i e .
(Ciąg dalszy.)

Weszliśmy w ulicę Owocową, która stanąć 
chciała w poprzek Smoczej, ale zmiarkowawszy, że 
trudna z nią rada , ustąpiła ; —  Smocza podążyła 
wprost więc dalej , a Owocowa poszła w lew o, 
w dót , równolegle z placem K rakow skim , od 
którego ją  tylko rząd domów oddziela.

Nie pójdziemy jednak ulicą Smoczą , widzieli­
śmy bowiem, co ją  głównie charakteryzuje , a pu­
ścimy się Owocową. Idąc tedy edwidzieć będziemy 
mogli po drodze Cebulną i Rzeźną, które ona prze- 
rzyua.

Owocowa! Dlaczego ją  tak nazwano, spytaćby 
właściwie wypadało jej ojców chrzestnych. Bo choć 
nazwisko na myśl wszystko naprowadza, co i tu 
wprawdzie w różnych porach rokn pod ogólnem 
mianem „owoców„ istotnie dostać można, wszelako 
nie ma tu tego więcej, jak  na każdej innej nlicy.

Być jeduakże m oże, że panowie owi obaczy w- 
szy, jak  tu owocarki obojga wyznań rozłożyły swój 
towar na samym środku ulicy, jakby całą zabrały 

arendę, a czego podobno nie bywa gdzieindziej, 
dla tego właśnie wyjątkowego zjawiska, także ulicę 
od wszechwładnych na niej owoców nazwały.

Tak tedy i tu sprawdziło się zdanie, że sama 
już czelność stanowi połowę powodzenia;—  ani bowiem 
ilością, ani jakością nic ta  zaimponować nie może.

Lasciate ogni speranza \— wypisać by tu mo­
żna dla lubownika darów Pomony. Ale i dla kogoż 
miałaby ona tu rozsypywać swoje przedniejsze dary?

Chrześcjańska publiczność biedna, i w większej 
części składa się tylko z personalu, będącego na 
usługach Izraela , który może większej ta  ażywa 
samodzielności, aniżeli kiedykolwiek w swej praoj 
uzyznie używał — a n Izraela, jak wiadomo, nie 
potrzebuje być wszystko czyste i w przedniejszym 
gatunku, ażeby było koszerne, — i są ladzie, k tó ­
rzy wręcz przeciwnie twierdzą.

I  tak n. p. nawet słyszałem już, kiedy się do 
pytywałem o przyczynę nazwy tej ulicy, że nazywa 
się od owoców, jakie wydało właśnie niechlujstwo 
wybranego narodu, cieszącego się tn niczem nieo 
graniczoną wolnością w naturalnym rozwoju swego 
życia społecznego, a których obfitość tn wielka.

Teraz podnieś wzrok swój z ziemi łaskawy 
towarzyszu; może już bowiem dostatecznie napoiłeś 
go widokiem niziny tutejszej, zarzuconej rupieciami 
jak  chata bez gospodyni, rojącej Bię ludźmi, którzy 
wyglądają z powierzchowności tak ie  jak  rupiecie 
narodu.... Zwidzić należy również wyżyny tutejsze.

Powoli jednak do góry — dół więcej intere­
sujący.

Prawie na środka pomiędzy Smoczą a Cebnlną, 
oto tn po lewej stronie Owocowej, czy widzisz ten 
Magazyn mód szanownej Małki ? Wstąpmy — ale 
nie zapominaj, że wszystko, co w nim jest, wpły­
nęło przez ulicę Smoczą. To tak naturalne, jak  to 
że człowiek pożywienie przyjmuje ustami.

Pogoda mniej sprzyjająca je s t dla tutejszego 
handlu; pod parasolem i w chwili, kiedy większa 
część ludności dla deszczn nie wychodzi nawet z 
duma, łatwiej się tn dostać tutejszym kundmanom.

Że też to ludzie zawsze tak na pozory uwa­
żają I — Jakby kapelusz lub sukienka mniej modne 
i mniej eleganckie były u Małki, niż w pierwszo­
rzędnym magazynie wśród miasta!

Ręczę ci szanowny towarzyszu, że niejedna naj­
piękniejsza suknia z magazynu Lewickiego przez 
cały swój żywot nie będzie ani na chwilę na takiej 
znakomitości, u jakiej była większa część snkień 
Małczynych, choć wszystkie są zupełnie nowe.

Korzystając z ulewnego deszczn i wobec bli­
skiej niedzieli, pod parasolem, który był już może 
na ulicy Smoczej i w ostatnim je s t już ręku, p rzy­
były właśnie dwie dziewczyny do magazynu. Obie 
blondynki, obie ładne i świeże.

Słota to żniwo dla Małki. Dziewczęta więc 
przyszły bardzo rano, aby nikogo jeszcze nie za­
stać. Nie spodziewały się, że my tn będziemy!

— Ach, jak ie  ja  już dawno panie w idziałam !— 
przywitała właścicielka magazynu. — A ja  mam 
dwie takie sukienki dla panienek, jakich z pewno­
ścią nikt w całem mieście nie ma. Umyślnie nawet 
kazałam je  do panienek przystosować.

— Gdzie one? — zapytały niacierpliwie 
dziewczęta.

Małka pokazała.
— Jedna z tutejszych hrabin, ale nie mogę 

powiedzieć która, kazała je  zrobić dla siebie i 
swojej córki, ale te tntejsze krawce damskie, ta ­
kie są liche, że nic zrobić nie umieją; poprawiać 
dla nich już nie było można, pani hrabina więc 
mnie sprzedała, a ja  „przypasowałam11 dla panienek.

—  Ale dajże nam pokój z twoją g adan iną!— 
rzekły obie.

Gdybyś wiedział, gdzie była wczoraj wieczór 
pani tego magazynu, wiedziałbyś także kto tą h ra ­
biną, do której suknie owe należały.

W ostatni dzień pogody, suknie owe ogonami 
swemi zmiatały wieczorem proch na wszystkich lu­
dniejszych ulicach miasta. lecz właśnie tego samego 
wieczora wydarzył się właścicielkom ich wypadek, 
w skutek którego przez dłuższy czas niepotrzebną 
jest im ogoniasta suknia, ale broń Boże nie dla 
słoty 1... Zawołały więc magazynierki i sprzedały.

Kiedy następstwa owego wypadku miną, wta-
jemniczoma Małka dostarczy im nowych sn k ień ,__
a tymczasem ubiorą się w nie te dwie dziewczyny.

Przyobiecane miały jnż dawno ogoniaste suknie, 
czekały na nie długo, i doczekały Bię wreszcie.

—  Ach, jakie to ładne młodzieńcy! i dobre 
być muszą, nic się nie targowali! — szepnęła pa­
ni Małka.

Mój cicerone, co ona powiedziała?

Kiedyś te suknie przyjdą tu na powrót, daj 
Bole tylko, ażeby nie w skutek takiego samego 
wypadku, jak  wyżej nie wymieniony !

* * (D ok- u-)

-  Mianowania. Prezydjnm namiestnictwa za­
mianowało adjunkta powiatowego Franciszka Rode- 
ra  komisarzem powiatowym w Pilznie.

Krajowa Rada szkolna zamianowała Wojciecha 
Piotrowskiego kierującym, Adolfa Puszczałowskie- 
go zaś i Michała Trębickiego starszymi nauczy­
cielami szkoły etatowej w Kutach, Jana Rosnera 
kierującym nauczycielem szkoły Indowej w Hałcno- 
wie, Kaiola W ęgrzynka kierującym nauczycielem 
szkoły Indowej w Bulowicach, tudzież Józefa Ciem- 
bronowioza kierującym, a Pawła Pałosza młodszym 
nauczycielem szkoły ludowej w Wieprzu, dalej 
W ojciecha W ojtyczkę rzeczywistym nauczycielem 
kierującym szkoły etatowej w Krościenku wyżnem.

W arunki przyjęcia uczniów są następujące
a) ukończenie roku 17go:
b) przynajmniej jednoletnie zajęcie praktyczne 

leśnictw ie;
c) wykazanie się przy egzaminie wstępnym 

tak ustnym jak  pisemnym z posiadania wiadomości 
przygotowawczych, odpowiadających nkończonej niż­
szej szkole średniej.

~  ukończył z dobrym postępem wyZszą szko­
łę realną, gimnazjalną Inb szkołę gospodarstwa 
wiejskiego w Dublanach, przyjęty być może z u- 
wolnieniem egzaminu wstępnego (c). Wyjątkowo 
zaś może być przez knratorję na wniosek dyrekcji, 
także od jednorocznej praktyki (b) uwolnionym, 
kto ukończył z dobrym postępem szkołę gospodar­
stwa wiejskiego w Dnblanach.

Nie posiadający kwalifikacji określonej powyż- 
szemi warunkami, lab zamierzający uczęszczać ty l­
ko na niektóre przedmioty, przyjęty być może je ­
dynie jako uczeń nadzwyczajny. Wolno także u- 
częszczać na wykłady osobom dojrzalszym, jako 
gościom.

Każdy uczeń płaci wpisowego 2 złr.
Oprócz tego czesne wynoszące na półrocze jedno 
od ucznia zwyczajnego 5 złr. w. a., od ucznia zaś 
nadzwyczajnego tyle razy po 50 et. w. a., na ile 
godzin tygodniowo będzie zapisany, przyczem 
dwie godzin rysunków, liczyć się będą za jedną 
godzinę wykładu.

Knratorja może uwolnić uboższego ucznia od 
czesnego, jeżeli z pilnością przykłada się do nau­
ki. Gość nie uiszcza żadnej opłaty. Za egzamin 
wstępny opłaca się taksę w kwocie 2 złr. 
która je s t oraz wpisowem ucznia, przyjętego do 
szkoły na podstawie pomyślnych wyników 
mina.

Wpisy uczniów rozpoczną się na podstawie 
piśmiennego podania od 21. września 1875

Dzień otwarcia kursu podany zostanie wcześnie 
do publicznej wiadomośei.

Dyrekcja krajowej szkoły gospodarstwa laso- 
wego we Lwowie

Lwów dnia 1. września 1875.
— Oświęcim 28. sierpnia. (Dokończenie). Nie­

jednemu trudnem będzie do wytłumaczenia, jak pro- 
pinacyjno-asesorska klika wyszastać mogła przeszło 
30.000 zł. funduszów miejskich obok dochodów wyno­
szących kilkanaście tysięcy, z których nie zdołano 
nawet zapłacić pierwszych ra t pożyczki 20.000 złr. 
gdyż ra ty  te zapłacono z kapitału wypożyczonego. 
Gdzie to wszystko się podziało, wykryć powinno 
śledztwo, tyle tylko je s t pewnem, że bialski kapel- 
m eister chabrnsowej bandy z pożyczki niemieckiej, 
przy której faktorował, zatrzymał sobie 3000 a  to 
na podstawie jakiegoś weksln, wydanego mu przez 
klikę. Ile  z tego zostało w kieszeni innych, poka­
że się później, tyle tylko wiemy, że w miarę, jak  
fundusze miejskie się uszczuplały, rosła ich fortnna. 
Napróżno zasłaniać się bndową szkoły, która po­
chłonęła bajeczne sumy a zaledwie warta je s t  7000, 
i z której nie złożono dotąd rachunków. Wiadomo, 
że budowy nie oddano budowniczemu, ale rozdzie­
lono między siebie, i tak  jeden radca dozorował 
cegły, drugi piasek, trzeci stolarskie roboty, czwar­
ty  murarskie etc. i wbrew ustawie każden za to 
brał osobną zapłatę. Nie inaczej dzieje się 
poczętą bndową m agistratu, którego koszta preli­
minowane są na 11.000 złr. oprócz placn i zagad­
kowych Mehrbauten. Żądania radnego p. N., ażeby 
oddać dozór budowniczemu miejskiemu, nie uwzglę­
dniono i buduje się dawnym, zwyczajem. Jeszcze 
nigdzie nie widziano, aby tak  lichego materjałn 
gdzie użyto jak  tutaj ; plan niedokładny, cegła nie- 
wypalona, popękana i pokruszona tak, że na 1000 
szt. ledwie może */, 0 część może się na co przydać, 
ankry słabe, wapna i piasku mało, a w dodatku te 
niesżczęane Mehrbauteh staaą  aię źródłem nowych 
zatargów, nowych ciężarów i rekonstrukcji, sam bu­
downiczy twierdzi dziś już, że budynek po wykoń­
czeniu więcej w art nie będzie, jak  6000 złr. Ktoby 
nie wierzył, na miejscu przekonać się może.

Podobnie dzieje się u nas z bezpieczeństwem 
osób i mienia, z drogami, z policją targow ą, miar 
i wag, z policją sanitarną etc. Burm istrz zajęty 
różnemi operacjami sam nie wglądnie, a członko­
wie rady z inteligencji, zniechęceni i zrażeni cią- 
głemi kłótniami i skandalami usunęli się od wszyst­
kiego, zostawiając pole Unternehmerom. Dopiero d. 
20. b. m. ocknęła się część rady, przypomniała so­
bie, że jej służy prawo nadzorowania zwierzchności 
i na posiedzeniu zaprotestowała przeciw dotych­
czasowemu porządkowi, żądając aby wszelkie uchwa­
ły rady asesorskiej przedkładane bylv pełnej radzie. 
Cóż to pomoże, jeżeli większość czuje że ma plecy 
u prezesa rady powiatowej i powołując się na jego 
znajomość z p. Nalepą], Glaserem i t. d. w obu­
rzający sposób teroryzuje opozycję uczciwą. Ma ona 
w osobie adwokata N. godnego siebie zastępcę, 
który chcąc się pomścić na panu Stachurze za to, 
że odkrył haniebną gospodarkę, bez wzplędn na to, 
że od la t 15 opłaca wydzierżawiony grunt miejski, 
a przytem je st obywatelem i właścicielem domn, 
kazał od niego zaległość kilkadziesiąt reńskich wy­
noszącą ściągnąć stante p s ie  i s p r z e d a ć  mu  
p r z e z  l i c y t a c j ę  n a  p n i u  wszystko co ten 
przez lato chowa! na czynsz i na wyżywienie ośmior 
ga dzieci! Dokazał tem wielkiej sz tuk i, bo zni­
szczył nadzieję poczciwej rodziny w pół godziny, 
nie zostawiając je j nawet ziemniaków n» zimę, ale 
tem uderzeniem w bęben m agistratualny ogłosił, 
że można mieć wielki talent i polskie imię, ale 
przy tem mały charakter i serce niemieckie. Spot­
kało go to co wielu innych, którzy się w ty ch s tro  
nach z Niemkami żenią, a dowodem tego, że nawet 

domn język niemiecki zaprowadził. Niech będzie 
pewnym, że czyn taki nie posłuży mu za rekomen­
dację na przyszłego burmistrza.

Że Chabrns żydowsko-niemiecki zorganizowany 
tu w celu bogacenia się kosztem cudzym nie p rze ­
biera w środkach i korzystając z rozbicia naszego, 
systematycznie i z żelazną konsekwencją zabrał się 
do dzieła, przekonuje najlepiej zachowanie się pre­
zesa rady powiatowej, który wezwany do zbadania 
rachunków nie wypełnił obowiązku swego, owszem 
tolerował nadużycia i jeszcze skarżącym podykto­
wał karę na zwrot kosztów komisji , ’ burmi­
strza  zaś obsypywał pochwałami. W szak rachunki 
roczne były mu przedkładane i zostały przez niego 
potwierdzone; jeżeli jak  się pokazuje, pozycje były 
fałszywie zestawione , czemuż nie odkrył prawdzi­
wego stanu rzeczy i miasto przyprawił o nieobli- 
czone straty  ? Prawem przewidziana odpowiedzial­
ność trafia go zarówno z naczelnikiem gminy, 
a miasto ma prawo do poszukiwania szkody. Teraz 
roznmiemy, dlaczego panu Seeligerowi tak zależało 
na usunięcia Dra Stiasnego z rady powiatowej 
i w tym celn nawet sprzymierzył się z niektirymi 
z większych właścicieli. Pokazuje się, że porusza­
jąc  wszystkie sprężyny przy wyborach , aby zape­
wnić sobie prezesostwo, nie chodziło mu o dobrobyt 
powiatn, o cele bnmanitarne, o oszczędność i ład 
w zarządzie gminnych majątków, lecz o zdezorga­
nizowanie stronnictwa narodowego i utworzenie so­
bie w powiecie falangi popierającej jego dążenia 
polityczne. Jak w Kętach protegował Kopcińskiego, 
w Białej Iwanickiego 1 Bukowskiego, w Lipniku 
Lindera, tak  w Oświęcimie Nowogrockiego i innych.

Niech kto będzie największy szubrawiec, osznst, 
łajdak, byle wyrzekł się miłości kraju, służył jego

Oprócz sprzysiężenia się na zgnbę miasta na­
szego, zawisła inna jeszcze plaga nad okolicznemi 
wsiami. P lagą tą  je s t  wojna połączonych kapitałów 
niemiecko- żydowskich, prowadzona za pomocą 
w eksli, aktów notarjalnych i zapisów dłużnych, 
dzieło to straszne i piekielne dążące do zupełnego 
wywłaszczenia nieszczęśliwego lada naszego, tem 
straszniejsze, że zwykle przegrywa chłop a wygry­
wa tylko adwokat resp. żyd. I  jakże może być ina­
czej, jeżeli u nas zachodzi ta  krzycząca anomalia, 
że sędzia je s t teściem adwokata, a kapitalista szwa­
grem lnb ojcem !

Wielki strategik tak sprytnie nmie prowadzić 
kampanię wśród odgłosn bębnów i grzmotu wyroków 
i rezolucji sądowych, tak p# praska obliczać koszta 
wojenne i kontrybucje, że stał się prawdziwym po­
strachem i biczem dla włościan i wszysey lichwia­
rze spieszą do niego po rad ę ; bywają zdarzenia, 
że koszta procesowe w trójnasób przewyższają na- 
leżytość. Ou prowadzi wszystkie procesa wekslowe 
żydowskie i Niemca Hempla z B. reprezentującego 
kilkakroć sto tysięcy oprócz wielu innych i spro­
wadza prawdziwy grad egzekucyjnych zajęć, osza­
cowań, licytacyj etc. na biednych chłopów, których 
ruguje niemiłosiernie z zagrody ojczystej i wypro­
wadza na żebraków. Sto kilkadziesiąt gospodarstw 
w jednym roku sprzedano w naszych stronach, nie 
którzy żydzi stali się właścicielami 6— 8 gospo­
darstw, a dawniejsi właściciele ich najemnikami, je ­
żeli tak pójdzie dalej i sąd wyższy nie zmieni te ­
go anormalnego i bezprawnego stanu rzeczy , to 
ziemia oświęcimska należąca do najpiękniejszych w 
kraju za psie pieniądze przejdzie na własność 
obcych.

— Sprostowanie- w korespondencjach z Oś­
więcimia, mylnie zamiast nThiebergu drukowano 
Sieberg, lnb Dieberg.

nie 11 min. 25 (pociąg posp ieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

D o  P o d w o l o c z y s f r :  (z głów nego dworca) : 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w południe o godz. 12. mla. 5 (po­
ciąg mięszany); w  nocy o godz. 10. min. 
47 (pociąg osobowy). 

l* o  C z e r n i o w i e c  : rano o godzinie 6. min. 
50 (pociąg pospieszny); w  południe o go Iz. 
12. min. 50 (pociąg m ięszany) ; w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg m ięszany). 
S t a n i s ł a w o w a  (przez S tr y j ) : rano o

godz. 7. min. 22 (pociąg m ięszany).
D o  P o d w o l o c z / s k  (z Podzam cza) : w pohr  

dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany)- 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię­
szany).

Przychodzą do Lwowa
z  K r a k o w a . o 5 godz. 50 min. rano, 9 godz.

45. m. w nocy i 10. godz. 55. m. rano.
Z  C z e r n i o w i e c :  o 10. godz. 13. min. w nocy, 

4. godz. w nocy i 4 godz. 3. m, po południu. 
Z  P o d w o l o c z y s k  i  B r o d ó w :  o 3. godz. 45 . 

min. rano, 4. godz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy.

Z e  S t r y j a :  codziennie o 7. godz. 22. minut 
wieczór. ________________________

Gospodarstwo przemysł i handel.
Lwów. (Sprawozdanie targowe) Ceny prze­

ciętne wal. anstr. z dnia 3. września 1875 ro­
ku. Mierzyca: pszenicy 79ft. 4 zlr. 27 c.; żyta 
78ft. 3 złr. 08 c.; jęczmienia 65fŁ 2 złr. 29 e.,
owsa 45ft. 1 złr. 82 c.; hreczki 75ft. 3 złr. 47 c.,
prosa 87 ft. 3 złr. 20 ct., grochu 88 f t
3 złr. 50 ct.; ziemniaków 1 złr. 35 ct. 
C e tna i: koniczyny — zlr. — cent.; siana
1 złr. 50 c.; słomy 1 złr. 14 c. wełny — złr. 
— c. — Sąg drzewa twardego 13 złr. 80
miękkiego 9 złr. 75 c. —  Funt mięsa wołowege 
25 s/4 c. — Mas okowity 45° 52 c., 38° 40 c. 
Wiadro spirytnsn z opłatą akcyzową 75 tralles 29 
zł., 90 tralles 36 zł.

Ostatnie wiadomości.
D. 31. sierpnia odbyły się dwie osobne kon­

ferencje członków  w ęgierskiej Izby panów, 
w zględem  ułożenia listy  kandydatów do rozmai­
tych komisyj —  a zatem rozdział Izby  panów  
je s t dokonany. Partja rządowa zebrała się u 
hr. Alraassego, a stronnictwo prawicy opozycyj­
nej, t. j. Sennyeja u hr. Jerzego Karoliego.

Jak słychać, br. Sennyey zamyśla przy roz­
prawie adresowej ostro uderzyć na politykę za­
graniczną hr. Andrassego, zw łaszcza co do spraw  
wschodnich.

Z K onstantynopola donoszą, że wiadomo­
ści z Mostaru z d. 29. sierpnia stw ierdzają w y­
słanie czterech batalionów do Bileku, a trzech  
batalionów do Trzebini. N aczelny komendant 
Achmed basza w ylądow ał z trzem a batalionami 
d. 28. sierpnia w Klęku, zkąd w yruszył ku Sto- 
laczowi. Abdy basza mianowany ministrem po­
licji, a Charkir bej gubernatorem H ercogowiny.

Z K ragujewaczu donoszą; „Dotychczasowy  
minister prezydent Stefanowicz uwiadomił Skup- 
czynę o mianowaniu gabinetu. Skupczyna przy­
ję ła  tę wiadomość okrzykami na cześć księcia. 
U roczyste otwarcie Skupczyny nastąpi d. 8. 
w rześnia.“ Ks. Milan widocznie zw leka otwarcie, 
w yczekując, jaki kierunek weźmie interwencja 
mocarstw.

W  T E A T R Z E  hi .  S K A R B K A  
w sobotę d. 4. września 1875

K O N F U Z J U S Z  I X
Komiczna operetka w 3. aktach. Muzyka Leona 

Delibes:a.
O S O B Y .

Konfuzjusz IX. P. Z b iń sk i
Aleribns XXTV. P . Koncewicz.
Pirouette, ) P. Mikulski.
Zero, ) powiernicy P. Skalski.
Klękosz, ) P. Wojnowski.
Kretyniani, ) Konfucjusza P. Dębicki.
De Lapin , ) P- Galasiewicz.
Książę Leon, syn Alezibusa

XXIV. P na Wajcówna.
Księżniczka Żyrandola, cór­

ka Konfuzjusza IX. Pni Zimaier.
Pani D’Ess-Bouquets Pna Zion.
Hrabina Patschouli Pna Świętoslawska.
Księżna Spring Flowers Pna Heger.
M argrabina Eau de Cologne Pna Gajewska.
Panna de Milieflenrs Pna Heber.
Aglora Pna Zamecka.
Pierwszy ku ijer P- Nowicki.
Drugi km jer P- Zieliński
Dworzanie, damy dwom, paziowie, straż, żołnierze. 
Rzecz dzieje się na dworze Konfuzjusza IX. Mię­

dzy 1. a 2. aktem upływa la t  18.
W akcie drugim : „Pas de d eu i11 odtańczą panna 

A. Maywood i E. Bonn.

Początek o godzinie w pół do 8mej.
Dyrekcja poszukuje chórzystów i chórzystek. Kom- 

petenci mogą się zgłaszać do teatru III. piętro 
Nr. 59. między 9. a 11. rano.

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie 
U l i c a  K o p e r n i k a .
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Celsins

2. h + +
wrześ 10 w. 728., 11., 10.4 8., 90 10 w .5 10

h + +
3. 7 r. 730., 10-5 9., 8.4 90 10 N-» 9

h + +
3. 2 p . 732.0 H-6 10., 9.| 89 10 n 6 10

2. września najwyższa temperatura -|- 11., °Cels 
(9.t 'R eaum .)

2. września najniższa tem peratura -{- 10., 'Cels 
(8.0 'Reaum )

Kurs giełdy wiedeńskiej
Wiedeń 3 września 1875. 

godzina 10. minut 40 przed południem. 
Akcje kred. 206 90. Angls-austr. 9
Unlonsbank 84.60. Yereinsbank
Kolei Kar.Lud. 220.— . Kolej połndn. 9
Franko-austr. — .— . Banbank
Losy z r. 1860 — .—. Oblig. indem.
Staatabahn — . Wied. Tramw.
Ostbahn — .— . Napoleondor
Rubel papier. — .— . Osposol. słabe.

W ied eń  3. września 1875.
minnt i 

31.25
godzina 

Akcje fran. - aus. 
Anglo-austr. yo.—
Kolej Kar. Lnd. 219.25 
Kolej połndnio 99.50. 
Kolej Elżbiey 175.50. 
Węg. Nordotstb. 113.50.
Wiener-Bauges.
Gal. iedemniz. 
Frauco-H.-Bank 
Losy tureckie 
Kolej państwow. 268.75, 
Wisd. Bauver. 19.— .

19 25. 
85.25. 
52.25 
47 50.

po południu. 
Węgier, kred. 202.60
Unionsbank 84.50
Nordbahn. 175 — 

Kolej AJf5d. 122.—
Kolej Lw.-czer. 136.75
Vereins-Bank — .-
Węg. Ostbahn. 47.- 
L o ty z r .  1864 133.75
Verkehrsban 79.50
Banbank-Aot. 11.50
Bankrerein 84.—
Losy węgier. 78.25

U sposobienie: przygnębione.
Berlin , 1. w rześn ia . Rnss. Bankneten 278.50. Cre­

dit. Act. 370.— Lombarden 175.—  Gaiizier 100.— 
Staatsbahn 486.50 Rnm&nier 97.50 Oosterr.-Bank- 
noten 181.60 Usposobienie: —

Pociągi kolejowe z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa

D o K r a k o w a : rano o godzinie 5 (pociąg  
czysto o so b o w y ); po południu o godzinie 5- 
min. 5 (pociąg m ięszany); w  nocy o g o d z i.

N a d e s ł a n e .
W szystkim  cierpiącym zapew nia zdrow ie i siły  

bez lekarstw  i  kosztów przez leczenie za pomocą 
pokarm u, wyśm ienita

Bevalescłere da Barry
z L o n d y n u .

Od 28 la t żadna słabość nie oparła się tej przyjemnej 
potrawie życia, i spraw dza się ta k  samo u dorosłych j a t  
i dzieci bez medycyny i kosztów, we wszystkich słaboś- 
ciah żołądka, nerwów, płuc, wątroby, zawałków. zafle- 
gm ienin, cierpieniach nerw ow ych, astm ie , kaszlu , nie­
strawności, zatwardzenia, d ia ry i, bezsenności, osłabieniu, 
hemoroidach, wodnej puchlinie, febrze, zakręcie głowy, 
uderzeniui krwi, nudnościom i wymiotom nawet w czasie 
ciąży. D abetes, schudnieniu,' reumatyzmach, gośćcu, bla- 
daczce. W yciąg z 80.000 świadectw o wyzdrowieniu, które 
wszelkiej medycynie się opierały, pomiędzy któremi znaj­
dują się św iadectw a: dr. W urcer radcy medycznego, dr. 
Angelstein. dr. Schoreland, dr. Campbell, proferora dr. 
Dedć, dr. Ure, H rabing, Castlesluart, margrabiuy de Brś- 
hau, i wiele innych wysoko położonych osób, i rozsełaną 
zostaje franco na żądanie.
Skrócony wyciąg z 8 0 .0 0 0  rertylikat6w:

Certyfikat radcy medycyny dr. Wurzer.
B o n n , 10. lipca 1852.

Revalesciere du Barry zastępuje w wielu w ypadkach 
lekarstwa. Używana byw a w w ypadkach rozwolnienia i 
desenterji, w słabościach przewodu urynowego i nerkowe­
go itp . na kamień moczowy, w zapalnych i chorobliwych 
drażnieniach cerki moczowej, w zatw ardzeniu, w chorobli- 
wem ściskaniu się nerek i pęcherza, w hemoroidach pę­
cherzowych itp . Z nadzwyczaj dobrym skutkiem posługi­
wać się można tym  środkiem nieoszacow anym . nietylko 
— słabościach szyi i piersi, lecz także na suchoty płuco- 

i i gardła e (L. S.) R u d . W u r z e r ,  radca medycyny 
i członek wielu nczonych towarzystw.

W i n c h e s t e r ,  Anglia, 3. grudnia 1842. 
Pańska w yborna Revalesciere usunęła długotrw ałe i 

ciężkie symptomata słabości w spodnich częściach ciała, 
zatw ardzenie, cierpienie nerek i wodną puchlinę. Jako 
świadek naoczny o najlepszych skutkach pańskiego środ­
ka leczniczego mogę takow ą polecić z pełnem sercem.

J a m  e s S h o  re  l a n  d , chirurg 96 pułku. Doświad. 
czenie tajnego radcy sanitarnego pana dr. A n g e l s t e i n -  

B e r l i n ,  6. maja 1856.
Mogę ponownie wypowiedzieć, że du Barry Revales- 

ciere pod każdym względem dała dowody korzystnych 
rezultatów  swej skuteczności.

Dr. A n g i e l s t e i n ,  tajny radca sanitarny.
Certyfikat nr. 76.921.

O b e r g i m p e r n ,  (Baden) 22. kwiet
Mój pacjent, który od 8 tygodni w ytrzym ał w chro- 

nicznem zapaleniu w ątroby okropne bole, nie przyjm ując 
żadnej potrawy, wyleczył się zupełnie przez użycie pań­
skiej Reralesciere zupełnie.

3 W ilh e l m  B u r k a r t ,  chirurg.
„Revalescićre dn Bary11 jes t 4 razy poży­

wniejsze od mięsa i opróez tego oszczędza więcej 
niż 50 razy swoją ceną na lekarstwach.

Cena w paszkach blaszanych za pół funta 1
złr. 50 ct., za fnnt 2 złr. 50 ct., 2 funty 4 złr.
50 ct., 5 funtów 10 z łr .,  12 funtów 20 złr., 24
funty 36 zlr. — Biszkokty w puszkach po 2 złr. 
50 ct. i po 4 złr. 50 ct. Czekolada w proszku lub 
w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 ct., na 24 
filiżanek 2 zlr. 50 ct., na 48 filiżanek 4 złr. 50 eta 
w proazkn na 120 filiżanek 10 z ł r . , na 288 filiża­
nek 20 złr. , na 576 filiżanek 36 złr. Do nabycia 
przez D n  B a r r y  & Com p. w W iedniu W a 11- 
F i s c h g a s s e  Nr. 6 i u wielu aptekarzy, jako też 
w handlach korzennych i delikatesów w całym kraju.

Miejsca sprzedaży: we Lwowie u P iotra Miko- 
lasch a , Leopolda Rotlendera , Zygmunta Ruckera, 
F . W. Królikowskiego , Karola Schnbutha i Jakóba 
B eisera; w Przemyślu u Edwarda Machalskiego; w 
Stanisławowie u Ferdynanda Stecbera ; w Stryju u 
Leona Gkrtnera ; w Tarnopolu u A. Morawetza i 
A. Bnchelta; w Tarnowie u A. Tenczyna i W . E. A. 
W ielogórskiego; w Wieliczce u Rudolfa Linnerta; 
w Białej u Alojzego Reicherta i Ericha Kelera ; w 
Bochni u Franciszka Reissa i J. Bulsiewicza; w Bro 
dach u M. F ranzós; w Czerniowcach u Altba i Igna­
cego Schnircha; w Kołomyi u J. Sidorowicza; w Krae 
kowie u Józefa Trauczyńskiego —  również w- 
wszystkich miastach n znanych aptekarzów i kap­
ców.

Dr. Medycyny KARCZ
od kilkunastu lat specjalista i autor ,. Po ru­
dnik, a w słabościach wenerycznych z przy­
datkiem o Samogwałcie** leczy g r u n t o w n i e  v szel­

f i e  słabości weneryczne i skórne, tudzież zgubne skutki 
samogwałtu: pollueje i impotencję. „Porad iiiłu (itnigie 
wydan:e) kosztuje 1 zł. 20 ct. — Ordynuje codz pn .id 
godz. 3-^10 i od godz. 2—4 we Łwowii-. ul. Walowu ■ 3. 
Udziela także rady lekarskiej listownie i wyseła lekarstwa.



i wów : Izb> liandlo 
'•/ej dnia 3. września.

i. Abrję za sztukę.
: olei gal. Karola Ludwika 

Lwow. -Czreu Jassy 
mJ-.kn hip. gal. po 200 zł. 

„ kred. gal. po 200 zł.
II. Listy zaat. za 100 zł.
Iow. kred. gal. 5 pr. w. a 

„ n 4 ,p r.w .a . 
„ ,. 5 pr. okrea.

ćianku hip. gal. 6 pr.
Sal. zakł. kred. włość. 
Ogol. roi. kred. zakl. dla 

Galicji i Bukowiny 6° 
losowanie w 15 lat .

11T. O b !k i  KR 100  ;..r
.n d e ra -ń ;,^ ,,? . galic.
Poi. kra i. z r. 1673 ft, k  Pj 

»*y miasta Krakowa
.. Star. i-lawowa

IV. Von-,n
Pukat holenderski 
Dukat cesarski 
NaDoleondor 
Pói imoerja: .-.uyi,k: 
ilehei rosyjski »r*bri.

Wiedsń d. 1. września.
•'owtflchc-.Y >

(Z~ V *

g. iudm.
G-. cyjskie 
Bukowińskie

87 60 
78 50 
87 5' 
93 25

100 5(1

69 65 
3 iO 

•275:0 
244 50 
li 4 25ni bo 
116 -  
34 
29

14

280 
246 
104 76

Tow.eakcnt. n.auat.pc 500zł 
Franco-au.tr, po 100 złr

cm. 10 p r .....................
'rauco-węgier. po 900 zł

em. 40 p r....................
lal bank hip- po 200 zł 

em. 80 j r .  . . .  
Gal. bank dla liand.i przem

po 200 z łr ...................
Gal zakł. kr ziem.po 2G0zt 
Gal. bank kraj. po 200 złr 

em. 50 pr. . . . 
Kenten bank po 200 zir. 
Banku nar. aoatr. po 600 *i 
Ranku powsz. auK.;,o2«0*lr 
Gidonbank po 140 złr. 
V«ein»baftk pełń?.: zt.u.4/-; 
Verkeh*absnk po w. po 200sł. 
Wied. bankrer. -po 200 złr

Akcju kolei.
..lbrc-jbta po złr. 
Alfold siciej po 200*1:. ■■e 
Dmestrzaństi?!
Elżbiety , ’rJ  S
Ferdynand:', pć!n. po i 1'1*

100 70 
7 9 ”
41 *5

89 25

Koi.pi.Karl.. po^Włzb

Mar. iśzl. ieer.t.; po:3 -0*ł 
aust.półu.zacb.no 200 z!

„ „ ,lU .B .po200£ i
Bu ioLbppo 200 z Ir. ir. 
Bisdiaiogr. no 200 w. a. 
a taatsaif b. &ee. 200 z ł . ' 
śńdbsnn po 200 z;, arei 
Tramwaj wiod. po 200 zł 
W ęg.gal.(Łup.)poLOLV. w 
Węg.poł. wschódp.200 zł. . 

wsch. (Ostb.) po 20<j
z łr. i

„ zachód. (Wer

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow.austr. po 200 z t. 

t  „ wied. „ 100., 
tanich pom.polOO z

Listy zastaw. (zalOOzl.
Boden crsd. allg. ost.5pr.si 

« spłać, w 38 lat. 6 p. vn 
Gal. Tow. kp. ziom. 4 pr.w.a.

137

1 4 2 -  

124 ŁO 

269 50

Obligacje pierw; 
atwa kolaj. fsa ll* .
Albrechta. poSOOz1.5 p. 
Alfoldz. 200 zl 5 pr »r 
Czeska z.300 zl. 6 p. s 
Dniostrzaaska 300 
Elżbiety po 5 pr. zrąb 

K». lflC-2 > pr 
śfjTO t  »v

Gal. £  103(X)zl.:.pr.»r. ł 
. i l .  em. 6 pr.
. IG. em. 237.! i 
,, IV. em. a 300 zł. 5 

Lw. Czer. Jas. 1. t:a. V 
300zł.5 pr.DTcbr.i 

Lw. Czer. Jas. 11. em. i ‘

112 75 

47 25

300 zl 5 pr.
Lw. Czer. Jas. III . «i 

300 zł! 6 p r sv>-i' 
Lw. Czer. J ts. IV. e 

300 zł. 6 pr. m d  
Rudolfa po 300 zl 5 

em. 13>]'.i pa ;

Papiery loteryjne 
Ziik.kr.d.liand.i prz.ps 
Klary po 40 zir. ?■:. ! 
Kogla',' •

ł poKrako 
Palify
Rudolfa „ ..

8t." Gsii(»i * 40 *
Stanisław .ipcł.j >n:; -...i •/ 
Waldstoir. pc 20 zł. A: 
Windi«gTHtz po 00 zi ;
Dewizy (3»ietig-.:sv.e

Berlin 100 tal.
Frankfurt lOOzł (sBuT-!: 
HamburgUOmark. b łc t < 
Londyn 10 ft. «terl 
Barył. 100 fnwk.

K a w a l e r
młody, zdrów i przyjemnej powierzcho­
wności, mający bvt niezależny, poszukuje 
osoby, któraby zechciała zawrzeć z niem 
związek małżeński, przy czem reflektuje 
więesj na powierzchowność i ogładę tow a­
rzyską jak  na stosunki materjalne. Ł a­
skawe oferty, wraz z fotografią, przy za 
ręczeniu słowem najściślejszej dyskrecji 
prosi przesłać pod adresą T-, poste re­
stante TURKA w Samborskiom. 3343 1—3

Praktykant aptekarski
znajdzie natychmiast umieszczenie pod 
korzystnemi warunkami w c. k. obwodo­
wej aptece Edwarda S t e n z e l , -  w Ko- 
łomyji. 3357 1 - 3

5455
5455

11180

WINOGRONA FESLAWSKIE
szczepu włoskiego do kuracji,

o tr zy m u je  co d zien u ie  św ie że ! ro zsy ła  pocztą lu b  k o le ją  za p o b ra n ie m  we I 
w szy stk ich  k ie r u n k a c h , bez ró żn icy  o d leg ło ści, w o r y g in a ln y c h  k o szy k a c h  

l O  d o 1 5  fn n to w y cli, zaś w m n ie jszy c h  ilo ścia ch  w p u d elk ach .

Kg Najtaniej -®S K. ItALIAIUNA
w  h a n d l u we Lwowie, ulica Hali ka.

G ł ó w n y  s k ł a d  d  r  o  & d  x  y  p r a s o w a n y c h .

H 3E S B 1 T I

\ \ \ t  I ł ? ,
W E  L W O W IE  

r y n k u  p o d  1. 4 3

poleca swój doborowo zaopatrzony

E A K 9 S &  T « W ł  8  Ó W  g « S O » J  A Ł S T C 3 , 

owoców, łakoci, w in  i  herbaty*

O W O C E

W szelkie w ten zakres wchodzące towary sprowadzam  
\v n a j c e l n i e j s z y c h  rodzajach, i sprzedaję takow e

w i n o

po najniższych cenach miejscowych.
T . . d e s o ro w e  i )<u.-lienno.
Laska u yin znaczniejszym odbiorcom od zł. 50 naraz ^  , „j,. ,j,,

a za gotówiię, odstawiam takowe we wszystkich kierun- S E lŁ 5r l i r ł 5 ’N D Z A . 
kaeh kolei galicyjskiej f ra n c o  do ostatniej stacyi bez 
różnicy odległości, lub też opuszczam odpowiedni rabat

Szczegółowe cenniki na kądanie.

K o n d e n s o w a n e  M l e k o  s z w a j c a r s k i e ,

N a j p r z e d n i e j s z e  k u r a c y j n e  '* 5 3 8

i n o g r o n a  f e s l a w s k i e
35 4~ 10 SMT otrzymuje codziennie Świeże i rozseła najstaranniej

w oryginalnych koszykach lO do 15 funtow ych, zaś w mniejszych ilościach w pudełkach
S H F *  ja k o t e ż :  R Ó Ż N E  Ś W I E Ż E  OWOCE deserowe i na konserwy

N a j t a n i e j  h a n d e l  MARKIEWICZA we Lwowie w Rynku 1.42.:
W

Nakładem i drukiem
KSIĘGARNI

J .  B  L A S IG IU f . 0
w Unieżnie

w yszła i je s t do nabycia we w szyst­
kich księgarniach dawno oczekiwana 

Część II. 
dzieła pod tytu łem :

Ząby i Szczęki
pod wszelkiewi względami podobne do na­
turalnych, zupełnie przydatne do mówie­

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

B ó l  z ^ b ó w
usuwa przez ubezwładuienie nerwów, a 
zęby zrotern lub masą do zębów nodohna 

plombuje 2877 8 - i

IGNACY WEISS, dentysta
członek kolegium wiedeńskich dentystów,

ordynuje codziennie od 9—6 godziny 
przy ulicy Halickiej Nr. 1 yis-ai-W isI 

kościoła katedralnego we Lwowie.

w kościele katolickim
es. J. Chryzostona Janiszawskiegt
Biskupa Suffragaua Poznańskiego etc. 

Cena egz. Cz. II. 2  zł. 7 0  ct. Mrk. 4*/.
P rzy toj sposobności poleca si_ 

„ _ ść  I. z nadmienieniom, żo biorąc 
obie części razem płaci się zł. 5.40 =  
Mark. 9.

W e  Lwowie w księ­
garni ISeyfartha i C zajko­
wskiego. 3243 2 ^ 3

Konkurs.
Wydział Towarzystwa muzycznego 

krakowskiego „Muza* ogłasza ui- 
niejszem konkurs na opróżnioną od 
1. stycznia 1876 r., posadę. Dyre­
ktora artystycznego przy temże To­
war /js! wie, do której to posady prócz 
stałe i płacy rocznej 700 zł. w. a. 
w ratach miesięcznych z dołu wy­
płacać się mającej przywiązane są 
dochody .30°/0 ewentualnie 5°/, netto 
z każdego koncertu lub produkcji 
urządzanych przez Towarzystwo. Po­
dania wnosić należy do d n i a  1 5 .  
p a ź d z i e r n i k a  1 8 7 5  b .  r . ,  na 
ręce Prezesa Towarzystwa W. E r­
nesta Stokmara w  Krakowie, który 
zarazem na żądanie i bliższych u- 
dzieli szczegółów. 3349 l 3

Do plombownnia 
d ziu ra w y ch  zębów

masz skuteczniejszego i lepszego 
środka nad plombę do zębów

k. nadworn. dentysty J. Ci. Poppa 
W ied»iu, Stadt, Bognergasse Nr. 

plombę tę każda osoba z zupełną ła ­
twością i bez bolu może sobie włożyć 
w próżny ząb, takowa zaś zaraz łączy 
się ze szczątkami zęba, zapobiega dal 
zemu jego psuciu się i ból uśmierzs
ANATERYNOWA WODA do UST

Dr. J  G. POPPA 
. k. nadwornego dentysty w Wiedniu 

8tad t Bognergasse Nr. 2. 
we flakonach I zł. 40  cent.

jest najznakomitszym środkiem w reu 
matycznycb bolach zębów, zapaleniach, 
opuchnięciach i wrzodach na dziąsłach, 
rozpuszcza znajdujący się na zębach ka- 

winny i niedopuszcza do tworze- 
się nowego; umacnia chwiejące się 

zęby przez wzmocnienie dziąseł; a o 
czyszczając zęby i dziąsła od szkodli 
wych materyj, nadaje ustom przyjemną 
świeżość i usuwa ciężki zapach z nich, 

już po krćtszem użyciu.
Anaterynowa PASTA do zębów

Dr. J. G. POPPA 
:. k. nadwornego dentysty we Wiedniu.

Preparat ten utrzymuje świeżość i 
czystość oddechu, a oprócz tego służy 
do nadania zębom świetnej białej bar­
wy do psucia się takowych niedopusz- 

dziąsła wzmacnia. 2751 27—40 
Dr. J. G. POPPA 

roślinny proszek do zębów. 
Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy 

dziennem jego użyciu nietylko usuwa 
się zwykły tak niemiły kamień winny, 
ale i sama glazura zębów wzrasta pod 
'zględem białości i delikatności.

SKŁADY:
We Lwowie  : apteka pp. Mil linga, P 

Mikolasza, J. Beisera, Zygm. Ruckera, 
Jakóba Pipesa i handl. pp. Bonif. Stillera 
i K. Strzyżowskiego. W  K rakowie : pp. 
Górecki, J . Jahn, L. Feintuck, E. Stock- 
mar apt. i N. Redyk aptek, Siedlicki 
apt., w Drohobyczu-, w apt. Lud. Do- 
brzyuieckiego, jakoteż we wszystkich 
apteaach, handlach perfum i galant. na 
prowincji w Galicji i na Bukowinie.

z Tarnopolskiego
i okolicy wzdłuż kolei K arola Ludwika zakupyw ać będzie począwszy od 
przyszłego zbioru Towarzystwo akcyjne d la  wyrobu cukru w W ołoczy- 
skach (wołyńskiej gubern ji) i  ofiaruje płacić z dostaw ą do dworców ko­
lcow ych, za korzec czyli 100  kilogramów (1 7 8 s6/10„ ft. wied.) b u ra ­
ków surowych od 75  do 80  centów, względnie do odległości ku 
Wołoczyskom.

Bliższej wiadomości udzielać i do zaw ierania zn aczn iejszych  
h o n tra h tó w  pośredniczyć będz.ie u stn ie  lub listownie

E m i l  D o m a i z e l
33551-5 w Podwołoezyskach.

Z istn iejących  dotychczas 

Najpiękniejsza, najlepsza i najtańsza

sa kauczukowa do zapuszczania p odłog i
w ła s n e g o  w y ro b u  

Taniością i trwałością przewj ższa wszelkie 
a m e r y k a ń s k i e  i  w ie d e ń s k ie .

"^7" c z t e r e c h , k o l o r a c h  
Nr. 1 bezbarwna, Nr.2 jasionowa, Nr. 3 orzech.. Nr. 4 mahoniowa

z z a ł ą c z e n i e m  s p o s o b u  u ż y c i a  t a k o w e j .  
F un t wystarczający na 'eden wielki pokój kosztuje 1 złr-

Z fabryki świec woskowyoh i blicliowni wosku
F R Y D E R Y K A  S C H U B L T H A  I S Y N A

w e  L w o w i e , w  R y n k u  1. 4 5 . d o  n a b y c ia ,
W Wiedniu: w handlu L. Breaiiny Weihbnregasso 27, v> Pradze. 
w handlu J. Proissig, Heinrichsgasse, « ISrniie: w handlu Ferd. 
ftn,"*’iedt, w Krakowie: w handlach F. Fisrhor i St. Feintueh. 

ku, 10 Tarnowie: w handlu F .(Leszczyński, w Ac«ęo»ts 
idiu J. Sckairer i Sp„ w Przemyślu: ' 

idiu K. Zablotuy, toto Jarostawiu :
u- Zalese

kiego Spadk.,

1
o  11 a  p r o s z k i  s  e  i  d  1 i  c  k  i  e .

To proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy 
rozmaitemi środkami domowerni pierwsze miejsce, co stwierdzają ze wszy­
stkich krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dzięk­

czynienia. Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w lecze­
niu zamulenia i za tkania  c ia ła , niestraw ności i zgadze, dalej w kurczach, 
cierpienia nerek , nerwowym bolu głowy, uderzenia krw i, reumatycznych afek- 
cjach, hysterji. skłonności do w ym iotów  i t. p.

Cena pudelka oryginalnego wraz z przepisem użycia 
   kosztuje 1 złr. a. w. 2897 11 ?

W ó d k a  f r a n c u s k a  i  s ó l .
Najpewniejszy środek domowjr dla cierpiącej ludzkości aa 

wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na rozmaite s łabości; do użycia ną 
ból głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, 

zapalenie ócz, sparaliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t. p.
W flaszkach wraz z przepisem utycia 80 ct. a. w.

a l e j  t r a n o w y  z  w ą t r o b y  d o r s z a .
Najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu  lekankiego z Bergen0 ! I   ..........................................   .  .

w Norwegii, którego nie należy zamieniać z trauem sztucznie wyrabianym 
Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszyiy, 

skutkiem w słabościach piersiow ych  i p łucow ych , szkro fu łaeh  i słabościach R% 
chitis. Leczy najzastai zalsze cierpienia podagryczne  i reumatyczne , również jak 
! chroniozne w y rzu ty  nuskórne.

Cena 1 flaszki wraz z przepisem nżyeia 1 złr. a, w.
We Lwowie apt. J. Beisei-a, Z. Ruokere, K. Schubuth, F. W. Królikowski, w B ta- 

łej Keichart, apt.. Keler, apt.; w Brodacó Ed. Liszka ap., M. Kulak, apt., B. 
Witosławski, aptekarz, E. Griinnspann; w Czerniowcach J. Brzozowski, ap.,.
Ig. Schnirch; Dobrontilu  A. Grotowski. a p ; Drohobyczu Józef A lłlie* 

wicz i Ludwik Dobrzyniecki, apt.; w Glinianach Hełm, apt.; w Gu 
ra  E. Botezat ap.; w Jarosław iu  Jó/.. Rohm ap.; w Krakowie dr. S a w i^ co ,.! . 
ap., Józef Jahn, M. Jawornicki; w Lima nowie Ant. Mtiller, apt.; w N ow ym  Sąć tu  
Kosterkiewiczowa wd. i W. Filipek apt.; w N ow ym  Targu C. Laur; w P rzem yślu  
Gaidetechka, E. Machalski, w Wzeszowte J. Scłiaitter i gp„ w So ło tw in ie  Józ. 
Hodoly. ap. w S try ju  Jan Sielecki, apt., w Tarnopolu A. Morawetz, F. Jamro- 
pewioz ap , w Tarnowie W. T. A. Wielogórski, P. Mtildner Si Comp., w ITa- 
lowicach F. Foltin  Ig. Brosiug. w Zbarażu  N. Siisserinann,

A. Moll, k. k. Hoflieferant Wien. Tnohlanhen Nr. 9.

PRAKTYKANT
znajdzie natychmiastowe umieszcze­
nie w a p tec e  W Badziechowie.

3341 1 - 1

Poszukuje się

M A S I Y M S T Y
do parowego tartaku  w G alicji

by praktykę w jednym z tartL ..... 
się wykazał, a przytem poBiadał j

/ m l e k o  a n t ć p h ć l i q u e '
czyste albo z wodą spędza 

PIIT.I, OPALENIE 
Pili MY PO POŁOGU 

y-UlSZCZKI. WYSYPkł;, KKOSTY 
V. YPZITY CZERWONE 

OIMERZCHŁOŚĆ 
PRYSZCZE

Dostać można we Lwowie w apt. pana 
Mikolascha i w handlu galanteryjnym p. 
Strzyżowskiego. 27i7 19—26

się by praktykę w jednym z tartaków  na ­
bytą się wykazał, a przytem poBiadał język 
polski lub czeski. Oferty przyjmują JT. 
E i i i l e r  A  B r n d e r ,  we W iedniu, 
Reichsrathplatz N. 2. 2796 2—3

Lekcje na Cytrze
udziela

p. Kornelia Konopkowa,

1. 14, w parterze. Można także nabyć 
u niej rozmaite cytry, tak zwyczajne jak; 
i elegijne, stoliki rezonansowe i wszelkie 
przybory do ceter z najlepszych fabryk 
W iedeńskich i Lipskich, po cenach umiar­
kowanych. 3228 2—6

Realność,
pod 1. 26 ulica Mickiewicza, naprzeciw 
ogrodu miejskiego, składająca się z 5 po- 
koji, piwuicy, ogrodu, studni i”z dużym 
placem do budow ania jest z wolnej ręki 
do sprzedania. Pośredników  się wyklucza. 
Bliższa wiadomość na miejscu. 3334 2 —2

PASTYLKI DO TRAW IENIA
wytworzone ze źródeł ze soli Vichy. Przyje­
mnego smaku o niezawodnym skutku prze 
ciw kwasom i upośledzonemu trawieniu.

SOLE VICH Y DO K Ą P IE L I. 
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Vichy. 1

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy, 
aby na wszystkich produktach znajdowały 
się znaki : Kontroli Hkarbowej 
francuskiej. 27241 8— 10

Dostać można we Lwowie w aptece pp.
Mikolascha i E. Mendrochowitz i u ------
Goldbaum.

Zakład Miss Brie,
poleca ukończone guwernantki (przezemi 
egz minowane), z Nismizc północnych 
miejętnie wykształcone, posiadające dosko­
nale języki francuski i angielski, uzdol­
nione w muzyce, tudzież angielki posiada- 
dające muzykę, i francuzki. W ie d e ń ,  
B a n k g a a w e  K . 8 .  II. piętro. 2865 i — i

B e z  b o lu
i  b e s  w s t r z y k i w a n i a

bez lekarstw przeszkadzających trawie­
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwania zatruduienia, wyleczą według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach

upławy ru ry  moczowej,
tak świeżo powstałe jakoteż bardzo za­
starzałe, na turalnie,gruntow nie i szybko

Dr. Hartmann,
członek lekarskiego W ydziału, 

w W i e d n i u  Stadt, H a b s b u r g e r g .  1 .
Wyleczą tak ie  wyrzuty skórne, zwę­

żenia, upławy u kobiet, bladaczkę, nie­
płodność, upławy,

osłabienie męzkie,
bez wyrzynania i bez wypalania zołzo­
wych lub kiłowych wrzodów itd . Zacho­
wuje najściślejszą dyskrecję. Na listy  z 
honorarjum z nazwiskiem lub literą 
odpowiada odwrotnie.

Za nadesłaniem 6 i ł .  w. a. przesyła 
Odwrotną, pocztą lekarstwa wraz z opi 
•em użycia. 2S01 48—50

HYGIENICZNE, NIEZAWODEGOl 
SKUTKU I  ZAPOBIEGAJĄCE.

dostatecznie do uleczenia bez uży- |

. głównych „r  ..
B ouleyard M agenta  158,
Dostać można we Lwowie

iuu uusLitbecziiie u o uieuzeniii ucz. uzj-
żadnych Innych środków. ZnajdujeII

_    ’ Paryżu u wynalazcy, p. BBOIJ,]
- (Żądać należy prospektu).— 30 la t powod zenia. I
w aptece pana Mikolasch. 2713 11

Do panienek
uczących się prywatnie,
pyzybranoby jeszcze dwie w wie*u od 11 
do 13 la t z uzdolnieniem między 4tą a 5tą 
klasą szkól dziewczęcych. Bliższa wiado­
mość we Lwowie, ulica Kopernika, I .  8 . .  
U. piętro. 3356 1—3

ZUM MOZART
w e W ie d n iu ., S tad t, F reisin g erstrasse  4 .

Z powodu zdemolowania domu,
będzie

*55=* wielki skład towarów
składający się z m aterji na »nknie dam skie, pledów i chu­
stek na kaid ę porę, po rzeczywiście tanich cenach zupełnie wy- 

przedauy. W zory  fran co . Zlecenia za zaliczeniem załatw iają się rychło.
3342 1—3 JfSg”" Portal jest tanio do sprzedania.

g  j r a r j g a r .  m  a r a g  j m e  j e  j s t m  w .x l  M otC M :

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego
przy u l i c y  W a ł o w e j  pod 1. 4

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
od Jednego z łr .  W. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O  o < ł  s t a .

Z w rot w k ład ek  do 2 0 0  z łr . u iszcza  s ię  ł)  e Z w y p o w i e d z e n i a .
Udziela Z a l i c z k i

na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od J e d n e g v ) z łr .
Godziwy czynności biurowych: 2874 10—¥

od 9tej do lszej przed południem , 
od 3ciej „ 5tej po południu.

Nledokrewnośó, osłabienie, bladaczkę, skrofuły, cierpienia

słabości kobiece
leczą się zupełnie, zapomocą znanego sławnego przez wielu znakomi­

tych lekarzy w kraju i zagranicą poleconego,
krew wzmacniającego med. płynnego cukru żelazistego,

Józefa F l ir s ta ,  apt. „zum weissen Engel“ w P r a d z e  na Poric. 
Preparat ten  ordynują następujące znakomitości medycyny: c. k, 

profesorowie wszechnicy, panowie : Dr. Eiselt, Dr. Halla, Dr. Jakich. 
Dr. Petters, Dr. kawaler Rittersheim, Dr. Steiner, Dr. Streng itp.

Cala flaszka kosztuje 1.2 . ct., pól flaszki 60 ct.
UWAGA. Ażeby uniknąć zamian, nprasza się panów konsumentów 

płynnego cukru żelazistego, dokładnie na to uważać, ie  otwor opatrzony 
jest kapslą metalową, na którym znajduje się wyciśnięta firma: „Apo- 
theke zum weissen Engel in Prag am Poric, N. 10 2 2“, a na etykie 
cie Medizinischer fliissiger Eisenzucker.
Środkiem doświadczonym przeciw cierpieniom  żołądka,

jest przez prazki fakultet medyczny rozbierany i polecony
G A D T K O P H A N .

flajcon 70 ct.
G łó w n y  sk ła d  wysyłkowy znajduje się w P r a d z e  u J ó z . F i lr s t ,

apt. „zum weissen Engel“, Schillingsgasse 1071—2.

D la cierpiących na p iersi i  płuca. Doświadczone i sław ione  
Krala prawdziwa Karolińskie ziółka Dawida,

używane bywają z najlepszym skutkiem na cierpienia płucowe każdego 
rodzaju, szczególnie na chroniczne cierpienia katary pr ewodu odde­
chowego i płuc, przeciw kaszlowi sucbotniczemu, i jako jedyna ochrona 

przeciw suchotom (tuberkułom). Pakiecik kosztuje 21 c t
M a ś ć  i e l a z i a t a

leczy w szystkie odmrożenia w przeciągu 8 d n i. Pudełko 40 ct.
P łynn e m ydło żelaziste

wyborny dotąd niczem uie zastąpiony środek od bolu zębów, przeciw 
puchlinie dziąseł, zranieniu, oparzeniu, zgnieceniu, poceniu się nóg, ze­

wnętrznym chorobom naskórnym, wrzodom szkrufolicznym.
Flakon 1 zł., pół flakonu 60 ct.

Aptekarza Ed. Praskow itza 
8 T F B 0 8 Z E K  N A  S Z Y J Ę ~ W

wyborny środek leczniczy przeciw obrzękłości szyji, kr.tenizmowi, szkro- 
folicznym opuchnięciom gruczołów, przeciw ciężkości oddeebania, chrypce 

itp. Przy odpowiednem i ciągiem użyciu niezawodne wyleczenie. 
Flakon z przepisem użycia 1 zł. 40 ct.

Piękne białe zęby czyni chinowa woda i proazek 
chinowy do zębów.

Woda chinowa wzmacnia zęby, niepozwala by się krwawiły dzią­
sła i tworzyły się osady kamienia na zębach, a przytem udziela ustom 
przyjemną świeżość i chłód. Flakon wody chinowej 6 1 ct. Pudełko 
proszku chinowego 30 ct. 2929 11—36

R o b  lia ffe cte u r
polecasięjako środek łagodny, sinac/ny na przeczyszczenia krwi. Flacon 2 zł. 
S k ł a d y : we Lwowie w apt: P io tr a  M iko lascha , Zyg. Ruckera i J. Beizera, 
w Białej u Józ. Knausa i Er. Keler, apt,, w Brodach o Ęd. Liszki, apt., 
w Stanisławowie u H. Beilego, apt., Stryju u J-  Smleckiego, apt., 
w Tarnowie, u Tenczyna, apt., w Czerniowcach u C. Alth, F. Krzyża­
nowskiego, L. Bełdowitz, apt. w Bojan, u L. Gkrtnera, apt.

W i

HOGG. ArTKKAii,

T a m ę
Kl-e du Castiulione, P a

"i FOiEDElORlEd. H O G G

iTRAN /. WĄTROBY ST OK FISZ li 11U G GA.
Przec iw  słabościom  iieksiowym , suchotom, zapaleniu  płuc, katarom,
KASZLOM CHRONICZNYM, SKROFUŁOM, LljSZńJOM, GRUCZOŁOM, UPŁAWOM, WY- 
/.nUDNlENIUU-IECI, OGÓLNEMU OSŁABIENIU, REUMATYZMOJl (G0ŚQ0Yl).,ćifi< 

Tran ten wytworzony ze świeżej wątroby zlofc/tezujest naturalny i ęnrsty,,nąJ(J»- 
katniejsze żoljdki goznosz*, działanie jego jest szybkie I pewne, a wyitZoSĆ tego. 
ano nad wszclkit ini innymi trauatni zwyczajnymi, lub w połiozeńiu i  toluem m 
:st dziś powszechnie uznaną, ,

, tRAN HOGGA sprzedaje si; jedynie we flaszkach trójgraniastych, ksstałtftasMŚ 
ztolooy u władz właściwych jako własność spccyilnid wjl|e*ni stowmale do przejn- 
,wa.— Unikać fałszerstw. — Znajfiuje się w głównych aptekach-

'■ '" '" '" iV V
Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzaiiiki, Z drukarni .Gazety Narodowej" J. Dobrzańskiego i JL Gromana, Zarządca A. Sk«rL


